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Żegnając swego Wodza Klementa Gottwalda, narody Czechosłowacji 
ślubują kroczyć dalej Jego drogą pod sztandarem Lenina-Stalina

(f) PRAGA (PAP). 19 marca naród czechosłowacki po
żegnał swego ukochanego ojca, nauczyciela i wodza, Prezy
denta Republiki Czechosłowackiej i Przewodniczącego Ko
munistycznej Partii Czechosłowacji Klementa Gottwalda.

Ciężkie, niezm iernie ciężkie 
dni przeżywają narody Czecho
słowacji. W  k ilk a  dni po zgo
nie największego geniusza ludz
kości i  najlepszego przyjacie la 
narodów, Józefa Stalina, zm arł 
jego w ie rny  współbofiownik, 
m ądry i  przew idujący gospodarz 
i  budowniczy ludowej Czecho
słowacji —  towarzysz K lem ent 
G ottwald.

M ilio n y  ludzi pracy w  Cze
chosłowacji z łożyły ostatn i hołd 
swemu ukochanemu nauczycie
low i, ślubując jednocześnie, że 
kroczyć będą dalej pod sztan
darem Lenina - S talina drogą 
gottwaldowską.

Ostatnie m in u ty  pożegnania 
w  Sali Hiszpańskiej...

19 mama 1953 r. na k ilk a  m i
n u t przed godziną 13 do trum ny 
zbliża się małżonka Zmarłego 
M arta  G ottwaldowa z córką. 
W raz z n im i wchodzą do sali 
w  głębokim  m ilczeniu członko
w ie  Sekretariatu Politycznego 
KC Kom unistycznej P a rtii Cze
chosłowacji, Prezydium Rządu 
z towarzyszem Antoninem  Za- 
potocky‘m  na czele oraz delega
cja rządowa ZSRR z pierwszym

zastępcą Przewodniczącego Ra
dy M in is trów  Związku Radzie
ckiego, m in istrem  obrony ZSRR 
Marszałkiem N. A. Bułganmem 
na czele. Następnie wchodzą 
członkowie Prezydium KC KPCz 
i  szefowie delegacji rządowych 
k ra jó w  ludowo - demokratycz
nych oraz bra tn ich p a rtii kom u
nistycznych i  robotniczych: Pre
m ier Państwowej Rady A dm i
nis tracy jne j i m in is te r spraw 
zagranicznych Chińskie j Repu
b lik i Ludowej Czou En-lai, 
Przewodniczący Kom ite tu Cen
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej i Prezes Ra
dy M in is trów  Polskie j Rzeczy
pospolitej Ludowej Bolesław 
B ierut, Przewodniczący Rady 
M in is trów  Mongolskiej Republi
k i Ludowej J. Cedenbal, za
stępca Przewodniczącego Rady 
M in is trów  Rum uńskiej Republi
k i Ludowej i  Sekretarz K om i
tetu Centralnego Rum uńskiej 
P a rtii Robotniczej Gheorghe 
Apostoł, członek B iu ra  P o lity 
cznego i  sekretarz K om ite tu 
Centralnego Kom unistycznej 
P a rtii B u łga rii Todor Ż iw kow , 
m in is ter obrony narodowej Wę
gierskiej R epublik i Ludowej i

członek B iu ra  Politycznego KC 
W ęgierskiej P a rtii Pracujących 
generał a rm ii M ih a li Farkas, 
zastępca Przewodniczącego Ra
dy M in is trów  A lbańskie j Repu
b lik i Ludowej Spiro Koleka, 
członek B iu ra  Politycznego KC 
N iem ieckie j Socjalistycznej Par
t i i  Jedności i w iceprzewodni
czący Izby Ludowej NRD Her
mann M atern, ambasador V ie t- 
namskiej Republik i Dem okraty
cznej w  ZSRR Nguen Lon Ban, 
zastępca Przewodniczącego Ra
dy M in is trów  Koreańskiej Re
p u b lik i Ludowo - Dem okraty
cznej Tsien I l- jo n , sekretarz 
generalny Kom unistycznej Par
t i i  W ie lk ie j B ry ta n ii H a rry  
P o llitt, zastępca sekretarza ge
neralnego KC Komunistycznej 
P a rtii Włoch Lu ig i Longo, 
przewodniczący Komunistycznej 
P a rtii A u s trii Johann Ko- 
plenig, członek B iura Politycz
nego KC Kom unistycznej Par
t i i  F ranc ji Leon Auguste M au
vais; członek B iura Polityczne
go Kom unistycznej P a rtii Hisz
panii Enrique L is te r oraz szefo
w ie pozostałych 23 delegacji 
b ra tn ich  p a rtii komunistycznych 
i  robotniczych z całego świata.

Do Sali Hiszpańskiej wcho
dzą następnie sekretarze KC 
KPCz, członkowie Prezydium 
Centralnego Kom ite tu A kc ji

F rontu Narodowego, członkowie 
delegacji bratn ich k ra jów  i 
pa rtii, członkowie Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego, m i
n is trow ie oraz członkowie KC 
Kom unistycznej P a rtii Czecho
słowacji i KC Komunistycznej 
P a rtii S łowacji.

Wśród obecnych znajdują się 
akredytowani w  Pradze człon
kowie korpusu dyplomatyczne
go, przedstawiciele Światowej 
Rady Pokoju oraz członkowie 
kancelarii Prezydenta Republi
k i, delegacje czechosłowackich 
s ił zbrojnych, działacze p o lity 
czni, działacze na polu ku ltu ry , 
członkowie Akadem ii, laureaci 
nagród państwowych, artyści 
ludow i, delegacje robotników^ i 
chłopów pracujących ze spół
dzieln i produkcyjnych.

Punktua ln ie  o godzinie 13 w  
Pradze i  w  całej Czechosłowacji 
rozbrzm iewają przeciągłe gw i
zdy syren fabryk, kopalń, loko
m otyw , statków. M ilion y  ludzi 
przerywają pracę. Ojczyzna że
gna swego wielkiego syna. K le 
menta Gottwalda.

W  Sali H iszpańskiej na Hrad- 
czynie rozpoczynają się uroczy
stości żałobne. Po odegraniu 
hym nu Czechosłowacji i  hym nu 
Zw iązku Radzieckiego głos za
biera zastępca Przewodniczące
go Rady M in is trów , V ilem  
Siroky.

Przemówienie tow. V. Siroky’ego
Drodzy Przyjaciele, Drodzy 

Towarzysze!
Nastały bolesne, jakże bar

dzo bolesne chw ile  rozsta
nia z naszym ukochanym 
wodzem i  nauczycielem, _ z 
w ie rnym  w spółbojownikiem  
W ielkiego Stalina, z Prezyden
tem Republiki i Przewodniczą
cym naszej P a rtii — Towarzy
szem Klementem Gottwaldem. 
Za k ilk a  chw il opuści on Hrad- 
czyn, aby przebyć swą ostatnią 
drogę u licam i pogrążonej w  ża
łobie Pragi. Z Hradczyna od
chodzi najlepszy jego gospodarz, 
w ie lk i mąż naszych dziejów, 
k tó ry  o k ry ł Hradczyn i cały 
nasz k ra j nieznaną dotychczas 
chwałą.

Tak, gottwaM owski okres 
Hradczyna, niestety tak k ró tk i, 
był jego najchlubniejszym  okre
sem. Już samo przybycie towa
rzysza Gottwalda na Hradczyn 
w  dniu 14 czerwca 1948 r. było 
symbolem ostatecznego zwycię
stwa ludu pracującego naszej 
ojczyzny. Stanowiło ono — po 
lu tow ej klęsce reakcji rodzimej 
i obcej — potwierdzenie, że już 
nigdy i n ikom u nie uda się za
kłócić u nas rozwoju ustroju 
ludowo-demokratycznego i od
budować kap ita lizm u, że już  n i
gdy i  n ikom u nie uda się 
przyw rócić wyzysku ludu, gło
du, bezrobocia, te rro ru  w o
bec robotn ików , ekonomicz
nej i  po litycznej zależności 
państwa od obcych im peria li
stów. S tanowiło ono potwierdze
nie, że w  k ra ju  naszym już po 
wsze czasy gospodarzem będzie 
lud pracujący, k tó ry  prze ją ł w 
swe ręce fab ryk i, zienrę i cale 
bogactwo ojczyzny, aby zacho
wać je i pomnażać dla siebie, 
dla dobra przyszłych pokoleń.

Za czasów towarzysza G ott
walda nowym  duchem ożył 
Hradczyn. Jego pomieszczenia 
nie służyły już, ja k  dawniej, 
hucznym zabawom feudałów i 
burżuazji, ani też anty ludow ym  
i antynarodowym  in trygom  i 
machinacjom. Na Hradczyn 
przychodzili . do Towarzysza 
G ottwalda robotnicy, chlop! i 
inteligencja pracująca, by Mu 
opowiedzieć o swych osiągnię
ciach i zasięgnąć jego św iatłych 
rad, w ja k i sposób jeszcze le
piej pracować w im ię rozkw itu  
ojczyzny. W te j właśnie sali rok_ 
rocznie odznaczano najlepszych 
pracowników naszej ojczyzny za 
sukcesy, jak ie  osiągnęli w fa
brykach, kopalniach, hutach, 
spółdzielniach, w laboratoriach 
naukowych. Tu, w te j sali, od
było się pamiętne posiedzenie 
kom ite tu  Centralnego Kom uni
stycznej P artii Czechosłowacji, 
tu ta j Towarzysz G ottwald w y
tyczył P artii generalną l :nię bu
dowy socjalizmu.

Tu odbyła się w  grudn iu ub. 
roku historyczna O gólnokrajo
wa Konferencja P artii, na k tó 
re j Towarzysz G ottw ald wska
zał nam, ja k  dale j kierować 
skutecznie w a lką  naszej ojczyz
ny o szczęście i dobrobyt naro
du, o utrzym anie pokoju na ca
łym  świecie. Tu w y jaśn ił On

nam znaczenie nowego statutu 
naszej P a rtii, k tó ry  jeszcze bar
dziej zbliża ją  do wzoru K om u
nistycznej P a rtii ZSRR i  uzbraja 
do nowych w ie lk ich  zadań.

Na Hradczyn p rzybyw a li nasi 
przyjacie le ze Zw iązku Radziec
kiego i  k ra jó w  dem okracji lu 
dowej oraz przedstawiciele ru 
chu postępowego w  innych k ra 
jach, tu  pogłębiały się więzy 
przy jaźn i i braterstwa ze Zw iąz
kiem  Radzieckim i  pozostałymi 
p rzy jac ió łm i \ współbo jownika- 
m i światowego fro n tu  pokoju i 
dem okracji. Obecność , naszych 
przy jac ió ł ze Zw iązku Radziec
kiego, Chin Ludowych, z k ra 
jów  dem okracji ludow ej i  z ca
łego św iata na dzisiejszych u ro
czystościach pogrzebowych,
świadczy na jlep ie j, ja k  w ie lk im  
szacunkiem darzyły Towarzysza 
G ottw alda masy pracujące ca
łego świata, ja k  w yb itnym  ucze
stn ik iem  m iędzynarodowej w a l
k i o pokój stała się pod jego 
kie row n ictw em  Czechosłowacja.

Na Hradczyn, za czasów prze
bywania tam  Towarzysza G ott
walda, spoglądaliśmy z niezna
ną dotychczas dumą i  miłością, 
albowiem  wiedzieliśm y, że tu 
znajduje się serce i  mózg naszej 
ojczyzny, że tu  przebywa nasz 
doświadczony i  niezłom ny wódz, 
nasz .najmądrzejszy i najlepszy 
ojciec.

Towarzysze! Na Zam ku Pra
skim, gdzie wszystko tchn ie no
wym , wspaniałym  duchem cza
sów gottwaldowskich, jeszcze 
bardziej uśw iadam iam y sobie 
nasze osierocenie. A le  w  tych 
najcięższych chw ilach roz łąk i z 
Towarzyszem Gottwaldem  na 
Zam ku Praskim , byłoby rzeczą 
niegodną Jego uczniów i  Jego 
narodu upadać na duchu i  zapo
minać o nakazach Towarzysza 
Gottwalda.

Towarzysz G ottwald, ja k  dob
ry  ojciec, pozostawił nam w ie l
ką i  bogatą spuściznę, cenne i  
pełne treści wskazania. Jak dob
rzy synowie i  córk i pow inniśm y 
dziś w łaśnie przyrzec Towarzy
szowi G ottw aldow i, że strzec bę
dziemy Jego nakazów, że w  każ
dej c h w ili i  we wszystkich oko
licznościach pozostaniemy im  
w iern i.

Towarzysz G ottw ald pozosta
w ił nam silne państwo ludowto- 
demokratyczne, k tó re  opiera się 
na najszerszych warstwach na
szego narodu i służy narodowi.

Towarzysz G ottw a ld  zjedno
czył cały nasz lu d  pracujący — 
robotników, chłopów i  in te łigen 
cję — w  niewzruszony, zw ar
ty  F ron t Narodowy, zjednoczył 
na zawsze w  b ra tn im  sojuszu 
narody czeski i  słowacki.

Towarzysz G ottw a ld  dał na
szemu narodowi doświadczone
go i  niezłomnego wodza — le 
ninowsko - stalinowską Kom u
nistyczną P artię  Czechosłowacji.

W  celu zagwarantowania na
szej wolności narodowej i  nie
podległości państwowej tow a
rzysz G ottw ald nierozerwalnie 
związał przyszłość naszego na
rodu z przyszłością naszego w y 

zwoliciela — Zw iązku Radziec
kiego i  w y ja śn ił nam, że jed 
nym  z podstawowych p raw  da l
szego, pomyślnego rozw oju na
szego k ra ju  jest stałe zbliżanie 
się do wzoru radzieckiego.

Towarzysz G ottw ald pozosta
w ił nam w spuściźnie przyjaźń 
w ie lu  narodów i  k ra jów , opartą 
na wzajem nym  zaufaniu i wza
jem nej pomocy, zmierzającą do 
utrzym ania pokoju na świecie i 
do dalszego rozw oju braterskie j 
między n im i współpracy.

Towarzysz G ottw ald pozosta
w ił nam pomyślnie kroczącą na
przód' i  rozw ija jącą się gospo
darkę socjalistyczną i  nauczył 
nas, ja k  pracować nowym, so
c ja listycznym  sposobem w  prze
myśle i ro ln ic tw ie . Towarzysz 
G ottw ald pozostawił w ie lk i te
stament naszej nauce i  k u ltu 
rze; z m iłością troszczył się o 
naszą młodzież. We wszystkich 
dziedzinach naszego życia, na 
wszystkich odcinkach naszej 
pracy w idz im y bezsporne w y n i
k i i trw a ły  w p ływ  mądrego kie 
row nictwa towarzysza G ottw a l
da.

Towarzysze, co pow inniśm y 
właśnie dzisiaj uśw iadomić so
bie ze szczególną siłą? Odszedł 
towarzysz K lem ent G ottwald, a- 
le  jego wskazania, jego w ie lk ie  
dzieło żyje i  wskazuje nam  jas
ny  i niezawodny również nadal 
kie runek oraz drogę ku coraz 
piękniejszej przyszłości.

W ykonywać wskazania towa
rzysza Gottwalda — znaczy to 
umacniać również w  przyszłości 
nasze państwo otoczone gorącą 
m iłością ludu pracującego, 
zwiększać jego bezpieczeństwo i 
zdolność obronną.

Znaczy to — strzec jedności 
narodu i  jeszcze bardziej umac
niać F ront Narodowy wszyst
k ich ludzi pracy m iast i  wsi 
Czechosłowacji.

Znaczy to — jeszcze bardziej 
skupić się w okół kierownicze j 
s iły  naszego k ra ju , w okół P a rtii 
Kom unistycznej i  , rozgrom ić 
każdego, k to  chciałby osłabić 
jedność p a rtii i  narodu.

Znaczy to — jeszcze bardziej 
zbliżyć się do naszej ostoi i  na
szego wzoru — do Zw iązku Ra
dzieckiego i  do p a rtii Lenina- 
Stalina.

Znaczy to — pogłębiać p rzy
jaźń i  współpracę z w ie lk im i 
Chinami, z k ra ja m i dem okracji 
ludowej i  ze wszystkim i siłam i 
światowego obozu pokoju.

Znaczy to — jeszcze ener
giczniej i z poczuciem jeszcze 
większej odpowiedzialności p ra 
cować nad zbudowaniem socja
lizm u w  naszym kra ju .

I  dzisiaj nieśm iertelne są sło
wa, k tóre towarzysz G ottw ald 
wypow iedzia ł po przybyciu na 
H ra d czyn :. „Za łożyliśm y mocne 
i  trw a łe  podw aliny nowej repu
b lik i i  zaczęliśmy budować. O- 
becnie trzeba budować dalej, a- 
by ojczyzna nasza była  m ożli
w ie  ja k  najpiękniejsza, aby 
wszyscy ż y li w  n ie j dobrze i 
szczęśliwie“ .

Drogi towarzyszu G o ttw a ld ! 
W  ch w ili gdy opuszczasz H rad

czyn, z któregoś uczyn ił symbol 
zwycięskiej w ładzy klasy robot
niczej i mas pracujących, w y 
słuchaj naszej uroczystej p rzy
sięgi, k tó rą  składamy w  obec
ności naszych przy jac ió ł ze 
Zw iązku Radzieckiego i z całe
go świata;

Będziemy s iln i i , czujni. N ie
złomnie i  z żelazną konsekwen
cją będziemy rea lizow a li Twe 
wskazania. N ie upadniem y na 
duchu, nie osłabnie nasza uko
chana Partia  Komunistyczna, 
klasa robotnicza i cały lud  p ra
cujący. W  duchu Twych wska
zań ramie przy ram ieniu z ludź
m i radzieckim i pójdziem y zjed
noczeni naprzód, aby zapewnić 
dobrobyt i  szczęście naszemu 
dzielnemu narodowi, ?b;> sąp :\ \  
n ić pokój, aby urzeczywistnić 
p o k ij na całym świecie.

Po przem ówieniu zastępcy 
Przewodniczącego Rady M in i
strów  V ilem a S iroky ‘ego przy 
dźwiękach marsza żałobnego 
trum na z ciałem Prezydenta 
Klem enta Gottwalda zostaje 
umieszczona na lawecie arm at
niej.

Rozpoczyna się ostatnia dro
ga ukochanego wodza narodu 
czechosłowackiego.

K ondukt żałobny posuwa się 
powoli A le ją  Obrońców Poko
ju  i  zatrzym uje się na Placu 
Leteńskim . Tu czechosłowackie 
s iły  zbrojne składają ostatni 
hołd swemu dowódcy naczel
nemu.

Przed trum ną zmarłego wo
dza de filu ją  w  zw artym  szyku 
uczniowie akadem ii wojsko
wych, żołnierze piechoty, od
działów ochrony pogranicza i 
oddziały m il ic ji ludowej. Przez 
plac przesuwają się jednostki 
piechoty zmotoryzowanej, a r ty 
le r ii i  czołgów. Lecą eskadry 
samolotów bojowych.

Sztandary jednostek wojsko
wych są spowite kirem .

Po defiladzie w ojskow ej kon
dukt żałobny posuwa się w  k ie 
runku  Placu Wacławskiego. Na 
chodnikach setki tysięcy m ie
szkańców Pragi zam arły w 
bezruchu żegnając swego zmar
łego wodza.

O godz. 17.00 laweta zatrzy
m uje się przed gmachem M u
zeum Narodowego i trum na z 
ciałem Prezydenta Klementa 
G ottwalda zostaje umieszczona 
na wzniesieniu. Uczestnicy kon
duktu żałobnego wchodzą na 
trybunę wzniesioną przed gma
chem Muzeum, na którym  w id 
nieje w ie lk i po rtre t Klementa 
G ottwalda w  czarnych ramach.

Rozpoczyna się wiec żałobny 
poświęcony pamięci Prezydenta 
R epublik i Czechosłowackiej i  
Przewodniczącego Kom unisty
cznej P a rtii Czechosłowacji, 
K lem enta Gottwalda.

Wiec zagaja zastępca Prezesa 
Rady M in is trów , członek sekre
ta ria tu  politycznego KC Kom u
nistycznej P a rtii Czechosłowacji 
A. Novotny, udzielając głosu 
Przewodniczącemu Rady M in i
strów Antoninow i Zapoto- 
cky‘emu.

Przemówienie tow. A. Zapotocky’ego
Towarzyszki i  Towarzysze, 

Siostry i  Bracia, Drodzy P rzy
cięto z zagranicy!

Po raz drugi w ciągu k ró tk ie 
go czasu stoimy tu ta j na Placu 
Wacława, który by ł w dziejach 
w idow nią w ie lu w a lk naszego 
ludu pracującego, chlubnych 
zwycięstw, ciężkich strat, a tak
że smutnych pożegnań.

Również dzisiaj zgromadził 
nas tu ciężki cios, k tó ry  ugo
dził w nasz k ra j i cały naród.

W krótce po zgonie niezapom
nianego, tak bardzo przez nas u- 
kochanego Towarzysza Józefa

Wissarionowicza Stalina zmarł 
jego w ie rny w spółbojownilt i u- 
czeń, wódz ludu pracującego 
Czechosłowacji. Prezydent Repu
b lik i i Przewodniczący K om uni
stycznej P artii Czechosłowacji, 
nasz Towarzysz K lem ent G ott
wald.

Zm arł człowiek, którego ko
chał nasz naród za jego dobroć 
i troskliwość, którego poważał 
za jego mądrość i wielkość. Po
ważał go również za niespożytą 
energię i pracę, za to, że tak 
niestrudzenie do ostatniej chw ili 
troszczył się o dobro i szczęście

R epublik i i  wszystkich ludzi 
pracy.

Zm arł w ie lk i po lityk  i mąż 
stanu, zm arł trosk liw y  Ojciec i 
Nauczyciel, zm arł najbliższy i 
najdroższy naszemu sercu Przy
jaciel i Towarzysz. Zm arł czło
w iek, którego im ię zachowają w 
pamięci po wsze czasy masy pra
cujące nie ty lko  u nas, lecz rów 
nież za granicami naszego kra ju .

W ie lk i, niezmierzony jest nasz 
ból. Ciężka i niepowetowana jest 
strata, k tórą ponieśliśmy.

Towarzysz K lem ent Gottwald 
wyrósł na prawdziwego rew olu

cyjnego przywódcę mas pracu
jących w  ciężkich bojach z ka
pita lis tycznym i wrogami, w  nie
złomnym dążeniu do stworzenia 
rew olucyjnej pa rtii robotniczej 
typu leninowsko - stalinowskie
go. Towarzysz G ottwald sta! na 
czele wszystkich w a lk  przeciw
ko uciskowi, bezprawiu i k rzyw 
dzie za czasów repub lik i burżu- 
azyjnej, przeciw panującemu 
wtedy u nas wyzyskowi kapita
listycznemu. Towarzysz G ott
wald stał na czele w a lk i o w y
zwolenie naszego narodu spod 
okru tne j ty ran ii okupantów fa

szystowskich, w  jaką  w trą c ili 
nasz k ra j burżuazyjn i pseudopa- 
tr io c i i  w iaro łom n i „sojusznicy“ . 
Po wyzw oleniu naszych ziem 
przez okrytą  chwałą A rm ię  Ra
dziecką Towarzysz G ottw ald 
prowadził nasz naród drogą u- 
macniania osiągnięć rew oluc ji 
narodowej i demokratycznej.

B y ł on promotorem i organiza
torem  chlubnego zwycięstwa lu 
du pracującego Czechosłowacji 
nad spiskującą reakcją w  lu tym  
1948 r. Pod jego przewodem na
sza Komunistyczna Partia  Cze
chosłowacji zm iotła zdecydowa
nie i  bez litości bandę zdrajców, 
którzy dążyli do je j rozkładu i 
do zawrócenia nas z drogi do so
cjalizm u.

Towarzysz G ottw ald zawsze u- 
m ia ł stosować w  sposób twórczy 
naukę Marksa - Lenina w  na
szych warunkach i rozw ijać ją  
w  praktyce. Czerpał stale ze 
skarbnicy doświadczeń Zw iązku 
Radzieckiego i jego P a rtii K o
munistycznej. U m ia ł w yko rzy
stać należycie te doświadczenia 
zarówno w  swej działalności 
proletariackiego rewolucjonisty, 
ja k  i w  swej pracy czołowego 
męża stanu i  budowniczego na
szej wyzwolonej ojczyzny. Jako 
konsekwentny wyznawca nauki 
Marksa, Engelsa i  Lenina i jako 
w ie rny  uczeń niezapomnianego 
Stalina, troszczył się on zawsze 
i  przede wszystkim  o pom yśl
ność ludu pracującego i walce o 
jego lepszą przyszłość poświęcił 
całe swe życie.

Za k ilk a  miesięcy m in ie  5 la t 
od chw ili, gdy Towarzysz K le 
ment G ottw ald we W ładysła- 
wowskie j sali Hradczyna, w  h i
storycznej siedzibie k ró lów  cze
skich, w ybrany został jedno
myślnie, zgodnie z wolą narodu, 
na prezydenta naszej Republik i 
ludowo - demokratycznej.

I  nie. ty lko  wola narodu, lecz 
również w ie lka  miłość, wdzięcz
ność i uznanie uczyniły Towa
rzysza Klem enta G ottwalda, ro
botnika, proletariusza i bo jow ni
ka rew olucji, pierwszym prezy
dentem robotniczym i . na jw yż
szym włodarzem naszej Repu
b lik i ludowo-demokratycznej.

Towarzysz Klement, G ottw ald 
uczył nas stale, że prawdziwa, 
tarczą samodzielności naszej 
ojczyzny, ostoją w  obliczu kno
wań wrogów kapita lis tycznych 
— rodzim ych i obcych, wspa
n ia łym  przykładem  budownic
twa socjalistycznego, w iernym  
przyjacie lem  w  dobrych i cięż
k ich czasach — jest dla nas 
pierwszy socjalistyczny k ra j 
świata, k ra j Lenina i  Stalina, 
w ie lk i i potężny Związek Ra
dziecki.

Dlatego też w  dniach naszej 
głęboktoj żałoby ślubujem y, że 
nigdy nie sprzeniewierzymy się 
naszej przy jaźn i i naszemu so
juszow i z narodami Zw iązku 
Radzieckiego Zespobmy się je 
szcze mocniej w okół naszego 
w yzw olic ie la  i  przyjacie la, k tó 
ry  w  najcięższych czasach po
tw ie rd z ił swą przyjaźń n iez li
czonymi aktam i bezinteresow
nej pomocy. Zespolimy się je 
szcze m ocniej wokół obrońcy 
naszej samodzielności i obroń
cy pokoju, wszystkich m iłu ją 
cych wolność narodów, wokół 
Zw iązku Socjalistycznych Re
p u b lik  Radzieckich.

Całym swym życiem i całą 
swą pracą Towarzysz K lem ent 
G ottw a ld  uczył nas przede 
wszystkim  tego, że jeś li klasa 
robotnicza chce się wyzw olić, 
je ś li lud  pracujący ma zrzucić 
jarzm o kap ita lizm u, jeś li naród 
ma bronić zwycięsko swej sa
modzielności i wolności — m u
si on w ykuć dla w a łk i z w ro 
gami oraz dla ochrony swych 
praw  należytą broń i musi w y 
chować dojrzałą, świadomą ce
lu  arm ię, ja k  rów nież zdolnych 
i  rzetelnych dowódców. M usi 
on zbudować rzeczywiście silną, 
jednolitą , zdolną do działania 
i rew olucyjną partię kom uni
styczną.

Zbudowaniu tak ie j p a rtii po
św ięcił Towarzysz G ottw ald 
każdą chw ilę swej płom iennej 
działalności i  swej owocnej p ra
cy, całe swe życie. Z im ieniem  
towarzysza G ottwalda wiąże 
się to wszystko, czym żyła i

dzięki czemu rosła nasza partia, 
to wszystko, co uczyniło z niej 
prawdziw ie zahartowaną aw an
gardę klasy robotniczej, uznane
go wodza wszystkich ludzi p ra 
cy i  co um oż liw iło  je j poprzez 
wszelkie przeszkody i trudności, 
m imo zdrady renegatów, k ro 
czyć stale ty lk o  naprzód, a nie 
cofać się ani O krok. Jedynie 
dzięki przezornemu k ie row n ic 
tw u  towarzysza G ottwalda w y 
rosła nasza ukochana potężna 
i niezłomna Kom unistyczna Par
tia  Czechosłowacji, strażniczka 
postępowych tra d y c ji naszego 
narodu. źródło natchnienia 
wszystkich sukcesów i  zw y
cięstw naszego ludu pracujące
go.

W iern i wskazaniom Klem enta 
G ottwalda, ja k  źrenicy oka 
strzec będziemy naszej P a rtii 
Kom unistycznej, je j bojowej 
s iły  i  czystości je j szeregów. 
Nadal będziemy um acnia li i  
wzm agali je j zdolność bo jo
wą i  jedność, będziemy wycho
w y w a li wszystkich członków 
p a r ti i w  duchu gottwaldowskim , 
w  duchu m iłości ojczyzny i na
rodu, w  duchu ofiarności i  od
dania spraw ie socjalizmu w  
duchu wierności i  przy jaźn i dla 
Zw iązku Radzieckiego dla k ra 
jó w  dem okracji ludowej i  św ia
towego obozu pokoju i postępu. 
Będziemy uczyć członków na
szej p a r ti i aby nie cofa li się 
przed przeszkodami, aby sta li 
zawsze na czele ludu pracują
cego naszych m iast i wsi, w  
pierwszych szeregach ludzi, k tó 
rzy w  szturm ow ym  tempie rea
lizu ją  codzienne zadania potęż
nego budownictw a socjalistycz
nego w  naszym kra ju .

K lem ent G ottw ald wskazywał 
nam również, że w  naszej w o l
nej Republice ludowo - demo
kratycznej m usim y się sami 
nauczyć rządzić. Uczył On nas, 
że je ś li lud  ma być jedynym  
źródłem w ładzy w  państwie, to  
nie wystarcza wprowadzenie te j 
zasady do konsty tuc ji, lecz że 
nieodzowne jest w ykucie  rze
czyw iste j jedności całego ludu 
pracującego i w  trw a ły m  soju
szu mas pracujących m iasta i 
wsi stworzenie takiego źródła 
s iły  i  potęgi, k tóre byłoby gwa
rancją samodzielności Republi
k i  na je j drodze do socjalizmu.

W iern i wskazaniom Towarzy
sza K lem enta G ottwalda, bę
dziemy rozbudowywać pod prze
wodem Kom unistycznej P artii 
Czechosłowacji nasz jedno lity  
Front Narodowy ludzi pracy 
m iast i  wsi, będziemy starali 
się przyswoić sobie jeszcze le
piej sztukę rządzenia wspólnie 
z narodem i dla narodu, i na 
drodze dem okracji ludowej 
umacniać wolność, postęp i po
kó j w  naszym kra ju  oraz zgod
nie z wolą narodu w  im ię po
wszechnego szczęścia będziemy 
budować trw a łe  fundam enty so
cjalizmu.

K lem ent G ottw ald jako jeden 
z najlepszych uczniów Lenina 
i S talina już na początku swej 
działalności politycznej zgłębił 
i  rozw iązyw ał problem  narodo
wościowy Czechów i Słowaków. 
Stał się on twórcą jedności i 
współpracy obu naszych naro
dów w  nowym wyzwolonym 
państwie.

W iern i wskazaniom Towarzy
sza Klementa G ottwalda, bę
dziemy nadal zacieśniać tę 
współpracę i jedność Czechów 
i Słowaków, wzmacniać siłę 
wewnętrzną naszej Republiki i 
uzbrajać ją  w  ten sposób prze
ciw ko wszelkim  knowaniom 
wrogów wewnętrznych i zewnę
trznych.

Towarzysz G ottw ald przypo
m ina ł nam nieustannie,, że bu
downictwo socjalistyczne w  na
szej ojczyźnie odbywa się i bę
dzie się odbywało w  warunkach 
zaostrzonej w a lk i klasowej. 
W zywał on nas zawsze, byśmy 
nie zapominali, że wróg klaso
w y nie został jeszcze całkow icie 
rozgromiony, że będzie on usi
łow ał wszelkim i sposobami i za 
pomocą wszelkich sił, ja k im i je
szcze rozporządza, zakłócać spo
kojną, twórczą pracę naszego 
narodu. W iern i wskazaniom To
warzysza Gottwalda, będziemy 
stale wzmagali naszą czujność, 
będziemy strzegli naszego budo

w n ictw a socjalistycznego, prze
strzegał; dyscyp liny państwo
wej i  dyscyp liny pracy i roz
p raw ia li się surowo i nieubła
ganie z każdym, kto usiłowałby 
szkodzić i zakłócać naszą tw ó r
czą pracę.

Towarzysz K lem ent Gottwald. 
zdając sobie sprawę ze znacze
nia  samodzielności i niezawisło
ści naszego państwa ludowo- 
demokratycznego dla - budowy 
socjalizmu w  naszym kra ju , 
nie zapominał o umacnianiu 
obronności naszej Republiki, 
Pomny słów Lenina, że 
słabego biją , dążył On do 
tego, by arm ia nasza była arm ią 
silną, dobrze uzbrojoną i zahar
towaną, ażeby każdy agresor 
s trac ił chęć do aw antur wojen
nych.

W iern i wskazaniom Towarzy
sza Klem enta G ottwalda, będzie
m y przeto nadal wzmacniać na
szą arm ię — obrończynię i osto
ję wolności, samodzielności, nie
zaw isłości i pokoju.

Towarzysz K lem ent G ottw ald 
b y ł twórcą naszego dwuletniego 
planu odbudowy oraz pierwsze
go 5-letniego planu przebudowy 
i rozbudowy naszej gospodarki. 
Z tego powodu nasz plan 5-letni 
nazwaliśm y „gottwaldowską pię
c io la tką“ .

Towarzysz G ottw ald uczył nas. 
że dla zagwarantowania w o l
ności i niezawisłości naszej o j
czyzny zapewnić należy tak i roz
w ó j naszej gospodarki, abyśmy 
b y li nie ty lko  politycznie, lecz 
również ekonomicznie s iln i i nie
zależni od kapita lis tycznej za
granicy. W zywał on nas. aby
śmy w  oparciu o współpracę i 
sojusz ze Zw iązkiem  Radziec
k im  i z k ra jam i dem okracji lu 
dowej m obilizow ali coraz bar
dziej źródła wewnętrzne naszej 
gospodarki w  przemyśle, i ro ln i
ctwie, albowiem ty lko  przyspie
szone tempo wzrostu wydajności 
pracy zapewni rozkw it naszej 
ojczyzny oraz systematyczne 
zwiększanie trosk i o dobrobyt 
narodu.

W iern i wskazaniom Towarzy
sza Klem enta G ottwalda. dopro
wadzimy chlubnie do kóńca 
pierwszy gottw aldowski plan 
5-letni oraz będziemy nadal pra
cować nad stworzeniem i umoc
nieniem ekonomicznej bazy bu
downictwa socjalistycznego. Bę
dziemy nadal wzmacniać i roz
w ijać  nasz przemysł —  przede 
wszystkim  przemysł ciężki i  
konsekwentnie kontynuować so
cja listyczną przebudowę naszego 
ro ln ictwa. Będziemy w yko rzy
stywać zdolności i um iejętności 
naszego ludu pracującego. Bę
dziemy uczyć się wspólnie, każ
dy na swoim odcinku będzie sie 
starał jeszcze lepie j i w yda jn ie j 
pracować, by każdy z nas był 
na swoim odcinku pracy i na 
swoim stanowisku odpowie
dzialnym  gospodarzem, który 
troszczy się o powszechny do
brobyt i rozkw it.

Towarzysz G ottw ald uczył nas. 
że nie wystarczy troska o za
pewnienie spokojnego i pokojo
wego budownictwa w  naszym 
kra ju , tocz że należy łączyć w ła 
sną wolę pokoju z dążeniami 
obrońców pokoju i wrogów 
w o jny w  ska li św iatowej.

W iern i wskazaniom Tow arzy
sza Klem enta G ottwalda, spo
tęgujem y pokojowy wysiłek 
twórczy w  naszym k ra ju . Rozu
miejąc, że sprawa obrony po
ko ju  spoczywa w  naszych rę
kach i  leży w  naszej mocy, bę
dziemy rozw ijać i zwiększać nie
ustannie naszą produkcję prze
m ysłową i rolną, w ykonyw ać i 
przekraczać nasze plany go
spodarcze. Będziemy jeszcze u - 
s iln ie j popierać pokojową p o li
tykę Związku Radzieckiego, bę
dziemy zacieśniać stosunki 
p rzy jaźn i z Chińską Republiką 
Ludową, z k ra jam i dem okracji 
ludowej, z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną i ze wszystkim i 
ludźm i dobrej w o li, gdziekol
w iek się znajdują, z tym i wszy
s tk im i, k tó rzy  m iłu ją  pokój i 
nienawidzą wojny.

M y również, tak samo ja k  o- 
świadczył towarzysz M alenkow 
na pogrzebie Towarzysza S ta li
na, oświadczamy tu ta j u tru m 

ny naszego Prezydenta i  Prze
wodniczącego kierownicze j par
t i i  jednolitego F rontu  Narodo
wego, że w  duchu zasad le n i- 
nowsko-sta linowskich .w ierzym y 
w  możliwość długotrwałego 
współistnienia i  pokojowej ry 
w a lizac ji różnych systemów i 
ustro jów . Będziemy popierać 
po litykę  współpracy m iędzyna
rodowej i  rozw oju stosunków 
handlowych ze w szystkim i k ra 
ja m i na zasadzie równości, bez 
ingerencji w  sprawy wewnętrz
ne innych państw i bez naru
szania suwerenności państwo
wej.

Towarzyszki i  Towarzysze, 
S iostry i Bracia! Towarzysz 
K lem ent G ottw ald opuści! nas 
w  chw ili, gdy znajdujem y się w 
okresie najwyższego napięcia sił, 
by. doprowadzić do końca p ie rw 
szą 5-latkę i przez to założyć 
fundam ent pod dalszą budowę 
socjalizmu w  naszym k ra ju . Jest 
to w ie lk i i św ięty nakaz.

Szczytnym celem tego naka
zu je?t zapewnienie m aksym al
nego zaspokojenia m ateria lnych 
i  ku ltu ra lnych  potrzeb społe
czeństwa. Cel ten. w  którego re
alizację Towarzysz G ottw ald ja 
ko w ie rny  uczeń Towarzysza 
Stalina głęboko w ie rzy ł, zasłu
guje na to, żebyśmy jako go tt- 
waldowcy w ytężyli wszystkie 
s iły  dla jego wykonania.

Dowiedziemy całemu św iatu, 
że praca, k tó re j dokonał tro 
sk liw y  gospodarz na odziedzi
czonej przez naród ziemi, 
zostanie doprowadzona do końca.

Zespolimy sie w  potężnym 
froncie budowniczych socja li
zmu, w  mieście i na wsi, u jm ie 
m y w  silne dłonie sierp i m ło t, 
zakończymy chlubnie pierwszą 
5-latkę gottwaldowską. u to ru je 
m y drogę do dalszego wzno
szenia w iekopom nych budow li 
socjalizmu, drogę do szczęścia 
człowieka w  naszej ukochanej 
Republice Czechosłowackiej.

Przysięgamy Ci, Towarzyszu 
G ottw ald, że w ykonam y Twe 
w ie lk ie , święte nakazy!

Przysięgamy Ci, Towarzyszu 
G ottw ald, że nadal będziemy 
wzmacniać i  hartować naszą 
drogą ukochaną P artię  K om u
nistyczną!

Przysięgamy Ci, Towarzyszu 
G ottwald, że w okó ł naszej pa r
t ii,  ożyw ieni zdecydowaną wolą 
wykonania Twych nakazów, 
skupim y cały je d n o lity  F ron t 
Narodowy, wszystkich ludzi do
bre j w o li, dążących do zapew
nienia samodzielności naszej 
ojczyźnie, do wszechstronnego 
rozkw itu  i  szczęścia je j naro
du!

Przysięgamy Ci, Towarzyszu 
G ottw ald, że rozszerzymy współ
zawodnictwo socjalistyczne, 
podniesiemy wydajność pracy, 
wzm ocnim y zdolność obronną 
naszego k ra ju  i w  sojuszu ze 
św iatowym  obozem obrońców 
pokoju odeprzemy wszelkie kno
wania przeciwko pokojow i i po
kó j obronim y!

Przysięgamy Ci, Towarzyszu 
G ottw ald, że n igdy nie zdradzi
my trw a le j i w ie rne j p rzy jaźn i 
i sojuszu ze Zw iązkiem  Radziec
k im  — naszym wyzwolicielem , 
w ie lk im  kra jem  Lenina, Stalina, 
obrońcą pokoju i  postępu!

Przesyłamy Ci nasze ostatnie 
bojowe, pa rty jne  pozdrowienia, 
nasz ukochany Nauczycielu i  
P rzyjacie lu, Towarzyszu G ott
w a ld! Cześć Twojem u w ie lk ie 
mu dziełu! Chwała Tw ej n ie 
śm ierte lnej pam ięci! Naprzód, 
czechosłowacka brygado sztur
mowa, naprzód pod sztanda
rem Lenina-Stalina, naprzód do 
w a lk i o wykonanie celu całego 
życia Towarzysza G ottwalda, 
o zbudowanie socjalizmu w  na
szej ojczyźnie — naprzód i  ani 
k roku wstecz!

Następnie w im ien iu  K om i
tetu Centralnego Kom unistycz
nej P a rtii Związku Radzieckie
go i Rządu Radzieckiego w yg ła
sza przemówienie pierwszy za
stępca Przewodniczącego Rady 
M in is trów  Związku Socjalistycz
nych Republik Radzieckich, 
Marszałek N. A. Bułganin,

Przeniówienie tow. N. A. Bulganina
Drodzy Towarzysze i  Przy

jaciele!
P rzybyliśm y do Was, aby w 

im ien iu  naszego Rządu i  naszej 
P a rtii Kom unistycznej, w  im ie 
niu  całego narodu radzieckie
go dzielić z W am i oraz delega
cjam i innych k ra jów  ciężki ból 
z powodu przedwczesnego zgo
nu w ielkiego Wodza narodu cze
chosłowackiego i  naszego dro
giego przyjaciela, Klem enta 
Gottwalda, Prezydenta Repu
b lik i Czechosłowackiej i Prze
wodniczącego Komunistycznej 
P a rtii Czechosłowacji. Masy 
pracujące M oskw y i całego K ra 
ju  Rad. nasza Partia i nasz 
Rząd odczuwają wraz z Wami 
głęboki ból z powodu zgonu 
Kiem enta Gottwalda.

Śmierć K lem enta Gottwalda 
okry ła  ciężką żałobą masy pra
cujące k ra jó w  dem okracji lu 
dowej. Dowodzi tego wzrusza
jący fakt, że do Pragi przybyły,

żeby złożyć wyrazy współczu
cia z powodu zgonu Prezydenta 
Czechosłowacji delegacje rządo
we; Chińskiej R epublik i Ludo
wej, Polski. B u łga rii, Rum unii, 
Węgier, N iem ieckie j Republik i 
Demokratycznej, A lban ii, M on
golskie; R epub lik i Ludowej, 
Koreańskiej R epublik i Ludo
wo - Demokratycznej i  V iet- 
nam skiej R epublik i Demokra
tycznej.

Zaledwie k ilk a  dn i temu K le 
ment G ottw ald b y ł wraz z na
m i u irum ny naszego Nauczy
ciela i Wodza, Józefa W issario
nowicza Stalina. Jako w ierny 
współbojownik i b lisk i p rzy ja 
ciel W ielkiego Stalina, żegnał 
On wraz z narodem radzieckim  
Wodza i  Nauczyciela.

Upłynę ło zaledwie k ilk a  dni 
i zabrakło wśród nas Klementa 
Gottwalda.

Zabrakło wśród nas w ie lk ie 
go Wodza i wiernego syna na

rodu czechosłowackiego. Za
kończył życie w ie lk i mąż sta
nu, założyciel czechosłowackie
go państwa ludowo-dem okra
tycznego, w yb itny  przedstaw iciel 
międzynarodowego ruchu robot
niczego, uta lentowany uczeń 
Lenina i  wspójbojownik W ie l
kiego Stalina.

Całe swe wspaniałe życie po
św ięcił K lem ent G ottw ald na j
szlachetniejszej na świecie spra
w ie — sprawie wyzwolenia mas 
pracujących spod kapitalistycz
nego jarzma. Przez prawię, 
ćwierć w ieku stał On u steru 
Kom unistycznej P a rtii Czecho
słowacji i prowadził ją  pewną 
dłonią do w ielkiego celu — do 
komunizmu.

Znaczenie Jego w ie lk ie j pra
cy jest nieocenione. Wychowa
na przez niego partia j naród 
czechosłowacki, którem u partia  
ta przewodzi, przeszły z hono

rem przez najcięższe próby I nie 
wypuściły z rąk sztandaru w o l
ności i niezawisłości. W  cięż
kich, ponurych latach okupacji 
faszystowskiej partia  i  naród 
ani na jeden dzień nie zaprze
stały odważnej i mężnej w a lk i 
o odzyskanie niepodległości o j
czyzny, o zjednoczenie w  te j 
św iętej walce wszystkich s ił na
rodowych Czechosłowacji.

Pod k ierownictwem  Klem enta 
Gottwalda masy pracujące Cze
chosłowacji w prow adziły ustró j 
ludowo - demokratyczny.

Z likw ido w a ły  one próby re
akcji. która usiłowała zawrócić 
Czechosłowację na drogę kap i
talizm u. W w yn iku  tego histo
rycznego zwycięstwa ustró j lu 
dowo -  dem okratyczny w  Cze
chosłowacji um ocnił się jeszcze 
bardziej.

(Dokończenie na str. 2)
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Narody Czechosłowacji żegnają
swego Wodza

D okończen ie  p rzem ów ien ia  N. A. B u łgan ina
W  oparciu o przyjaźń ze | pokoju, powinna wm ieść jeszcze \ sobie sprawę, źe strata ta jest j zw arty  trw a ła  i niewzruszoną 

Zw iązkiem  Radzieckim  i  k ra ja - j wyżej sztandar pokoju. Dziś. szczególnie w ie lka  i  bolesna dis ■ przyjaźnią, k tó re j umocnieniu

Gwałcąc wolę narodu niem ieckiego 
Adenauer w  atmosferze te rro ru  

przeforsował ra ty fikac ję  układów
wojennych

Potężna demonstracja w Bonn -  Bundestag otoczony 
drutami kolczastymi i kordonami uzbrojonej policji
<f) B E R LIN  (PAP). Pod ochro. , W edług uzupełniających do- j 1 ! W ó d z i a

ną ściągniętych z całej Trizonia ; niesien, demonstracja uliczna Słowacja poszła drogą m idow n i-

s ił pośw ięcili nasz

w ie lk ich  s ił po licy jnych  odbyła i w  Bonn przeciwko układom  wo- ctwa socjalizmu, 
się dn ia 19 m arca  w  Bundestagu 1 jennym  przybra ła  potężne roz- W swej działalności państwo- 
bońskim  debata nad trzecim  m iary. Pochód dem onstrantów j w e j K lem ent G ottw ald k ie row a ł 
czytaniem uk ładów  wojennych | rozciągał się na przestrzeni prze- j się zawsze interesami narodu, 
z " Bonn i Paryża, tzw, „u - - szło k ilom etra. U lice rozbrzm ię- j W szystkie Jego trosk i zmierza- 
k ła du  ogólnego"' i  uk ładu  w  j w a ły  okrzykam i: „M a tk i, nie j ły  do umocnienia potęgi Czecho- 
spraw ie „aTmii Europejskie j". W  dawajcie swych synów na w o j-  ; slowacji, jako wolnego 1 nieza- 
dn iu  debaty amerykańska żan- nę“ , „Żądam y tra k ta tu  pokojo- j wisłego państwa, do podniesie- 
darm eria  w ojskow a znajdowała i wego d la  całych Niem iec", „ N i p n ia dobrobytu 1 poziomu k u ltu -  
się w  zbro jnym  pogotowiu, j chcemy bron i am erykańskie j, j ralnego mas ludowych.

Podczas gdy w  Bonn n ieustan. chcemy pracować dla_ pokoju '', | z  Jego in ic ja ty w y  i  pod Jego 
n ie  trw a ły  demonstracje lu d - i ..Precz z rządem Adenauera" i k ie row nictw em  został opracowa- 
ności przeciwko układom  w o jen - i *^d- t ! ny i uchwalony pierwszy 5-letni
nw n, a w  całych Niemczech za- i „  *  . ‘ Plan rozw oju gospodarki naro-
chodnich odbyw ały się zebrania i D3 f3c do przeforsowania za | dowej, plan stworzenia m ateria ł- j 
i  pochody protestacyjne, Ade- i wszelką cenę ra ty fik a c ji uk ła - ; nej  j  technicznej bazy socjali 
nauer, depcząc przepisy kw ia ty - \ d6w wojennych Adenauer przy- j ztnu w  Czechosłowacji 
ro™  i  wole narodu n ie- i pieczętowuje ak t zdrady naro- | naOT

wałdowską.
Jako dowódca naczelny sił 

zbrojnych, K lem ent G ottw ald 
troszczył się nieustannie o

tu c ji i  gwałcąc wolę narodu nie 
mieckiego, przeforsował w  B un
destagu ra ty fika c ję  narzuconych 
przez USA uk ładów  wojennych 
większością 224 głosów przeciw 
k o  165, przy  2 w strzym u j ących 
się od głosowania.

Równocześnie Bundestag
p rz y ją ł rezolucję, w  k tó re j 
stw ierdza, że reżim  zachodnio- 
n iem iecki n ie  będzie związany

du niemieckiego. U k łady w o jen
ne u trw a la ją  rozbicie Niemiec, 
przedłużają na nieokreślony 
czas władzę im peria lis tów  ame
rykańskich w  Niemczech zacho
dnich. U kłady te oznaczają 
■równocześnie przyśpieszenie re- 
m ilita ryzac ji Niemiec i  utworze
nie — w  m yśl agresywnych pla
nów im peria lizm u am erykań-

w o jny  zaw arty  został uk ład so
juszniczy między Czechosłowacją 
a Zw iązkiem  Radzieckim. W łaś
nie w  ścisłym sojuszu i n iew zru
szonej przyjaźn i naszych b ra t-

_ _ _ _ _ _ _ _ _ ___ N a r ó d  i nich narodów w idz ia ł On nie-
nazwał ten plan pięcio latką gott- ¡zawodną gwarancję niezależno- 

- - • ! ści i rozkw itu  R epub lik i Czecho
słowackiej.

H is toryczny apel K lem enta 
G ottw ałda: „Ze Zw iązkiem  Ra

na zawsze, słowa Jego brzm ią ,m asy pracujące Czechosłowacji 
ja k  testament. j o trzym ały od K lem enta G ott-

B rodzy Towarzysze i  P rz y ja - jw a ld a  w ie lk ie  dziedzictwo — 
ciele! [wypróbowaną w  bojach P artię

K lem ent G ottw ald w zyw ał Kom unistyczną, k tó ra  poprowa- 
nieustannie naród czechosłowac- j dzi niezawodnie naród ezecho- 
k i, by strzegł i um acniał przy- ; słowacki naprzód drogą budow- 
jaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim. ; n ic tw a socjalistycznego.
M ó w ił On, że umocnienie te j i N iezm iennym  nakazem dla 
przy jaźn i uważa za główne dzie- i wszystkich łudzi pracy Czecho- 
ło swego życia. P rzy Jego czyn- j s}owacj i  będą słowa w ypow ie- 
nym  udziale, jeszcze w_ cf a^ e ! dziane przez K lem enta G o ttw a ł

da po zgonie W ielkiego Stalina: 
„Tpwarzyisz S ta lin  — powiedział 
K lem ent G ottw a ld  — uczył nas 
zawsze, że nie wolno nam u pa- | 
dać na duchu, że nie wolno nam | 
trac ić  g łow y w  żadnych oko- j 
licznościach. Dlatego też w y k o - ! 
nu jąc nakazy S talina podnie- j 
siemy jeszcze wyżej sztandar J 
Lenina - S talina i  pójdziem y j 
zdecydowanie drogą w y tkn ię tą  f

tzw  dodatkow ym i protokołam i, ! skiego — odwetowej a rm ii za
proponowanym i przez rząd |chodnio-n iem ieckie j tym .sam ym
francuski. i więc przekształcenie Niemiec

Agencja zachodnio - niemiec- i zachodnich w  ognisko nowej 
ka DPA donosi, że około godzi- i agresji.
ny 15 g łów nym i u licam i m iasta : Ja.< w iadom o w  czasie dru- 
przeszedł w ielotysięczny pochód : giego czytania uk ładów  ^ń s W e - 
demonstrantów, wznosząc

i J S , & L t t  <**. ̂ " s w e  « s ir
ku pochodu musiano przerwać
na 20 m inut. P olic ja  z trudem  
rozproszyła demonstrantów. Roz
rzucono setki tysięcy u lo tek z 
hasłem: „Chcemy pokoju. ■— 
Nie chcemy w o jny !".

(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono
si z Bonn agencja ADN, zgro
madzona tam  licznie po lic ja  już

sowania tych uk ładów  spotka
ły  się z ostrym  sprzeciwem w  
parlamencie, przede wszystkim  
zaś napo tka ły  zdecydowany o- 
pór szerokich w a rs tw  ludności. 
Adenauer zmuszony b y ł prze
sunąć te rm in  trzeciego czytania.

W  ciągu ostatnich trzech mie
sięcy — m im o w ys iłków  ze stro-

socjalizm u w  naszym k ra ju , dro
gą w a łk i o u trzym an ie  i  u trw a 
lenie poko ju “ .

Zespoliwszy się jeszcze ba r
dziej wokół K om ite tu  Centra l
nego Kom unistycznej P a rtii Cze
chosłowacji d swego Rządu, j wń ocznie' 
um acniając braterską przyjaźń I

wzmocnienie a rm ii i podn iesie-! dzieckim  po wsze czasy“  stał się ! pj-jgz S talina, drogą budowy 
nie zdolności obronnej k ra ju . ! hasłem narodu czechosłowac- 
A rm ia  czechosłowacka, która j  kiego w  jego walce o św ietlaną 
jest dziełem Klem enta G ottw a l- j  przyszłość.
da, wyrosła na dobrze zorganizo- i , Narody Zw iązku Radzieckie- 
waną i potężną siłę, gotową za- j go ceriiły wysoko szlachetną 
wsze do wystąpienia w  obranie 1 działalność K lem enta G ottw a l- 
ojczyzny. " j da, mającą na celu podniesienie

Jednocześnie w  osobie K le - I Czechosłowacji na wyższy po- 
menta G ottwałda strac iliśm y j ziom i  je j umocnienie. Narody j ,,e  zw iązk iem  Radzieckim, na- 
płomiemnego chorążego pokoju i i radzieckie ż y w iły  dla K lem en- j rody Czechosłowacji osiągną no- 
męża stanu, k tó ry  b ro n ił w y - I  ta G ottw ałda uczucia głębokie- j we sukcesy w  um acnianiu swe- 
trw a le  sprawy pokoju. Pod Jego go szacunku za Jego wierność j g0 państwa ludow o-derookraty-i _ J Zwiaz-
przewodem Czechosłowacja p ro - ! wobec interesów mas p racu ją - ; cznego i  w  rozw iązaniu -“Stoją- , i  U  s p t '

Wódz i  Nauczyciel W ie lk i Sta
lin  oraz jego w ie m y  uczeń i 
w spó łbo jow n ik K lem ent G ott
wald.

K om ite t Centra lny K om uni
stycznej P a rtii Zw iązku Radzie
ckiego, Rząd Radziecki, cały na
ród radziecki będą nadal uma
cniać nieustannie przyjaźń m ię
dzy Zw iązkiem  Radzieckim  a 
Czechosłowacją, będą udzielać 
narodowi czechosłowackiemu 
poparcia i pomocy w  budow ni
c tw ie  socjalistycznym.

Nasza przyjaźń, Towarzysze, 
jest mocna i  niewzruszona. Nie 
uda się n igdy n ikom u p rzy ja 
źni te j podważyć, and nawet 
zachwiać!

Św ietlana i szlachetna postać 
K lem enta G ottwałda, w yb itne 
go rew olucjon isty, mężnego bo
jo w n ika  o szczęście ludzkości, [ 
jednego ze sławnych działaczy j 
naszej leninowsko - Stalinów- i 
skie j epoki, będzie żyła w  na- ; 
szych sercach i w  pamięci przy- I 
szłych pokoleń!

Wieczna chwała w ie lk iem u 
Wodzowi narodu czechosłowa- j 
ckdego — K lem entow i G ottw a l- j 
dow i! Niech pamięć o N im  żyje

Depesza KC PZPR 
do KC KP N orw eg ii

DO
K O M IT E T U  CENTRALNEGO
KO M UNISTYCZNEJ P ARTU NORW EGU

O s l o
Z okazji V I I I  Kongresu Waszej P artii przesyłamy Wam ser

deczne. braterskie pozdrowienia i życzenia pomyślnych obrad.
Polska klasa robotnicza śledzi z braterską sympatią walkę 

Kom unistycznej P artii Norwegii przeciwko polityce agresji, prze
ciw przekształceniu Norwegii w zbrojną bazę podżegaczy wo
jennych. Komuniści norwescy podnosząc sztandar niepodległości 
narodowej i pokoju, bronią najżvwotn ejszych interesów narodu 

| norweskiego i wnoszą zarazem poważny wkład w ogólnoświato
wą watkę o pokój, jaką prowadzi cała postępowa ludzkość pod 
wodzą w ielk iego Zw iązku Radzieckiego

Złączeni z Wami wspólną żałobą po zgonie Wodza i Nauczy
ciela mas pracujących całego świata. W ielkiego Stalina, tym  
m ocniej zw ieram y nasze szeregi wokół bohaterskiej Kom unistycz
nej P a rtii Związku Radzieckiego. Życzymy Wam z całego serca 
dalszych sukcesów w dziele rea lizacji stalinowskich wskazań 
i nauk, w walce o pokój i socjalizm.

K O M IT E T  CEN TR ALN Y
PO LSKIEJ ZJEDNOCZONEJ P A R T II ROBOTNICZEJ

Dzieło Stalina żyje i zwycięża
Nowe w y d a w n ic tw o  „K s ią ż k i i W ie d / \  ‘

wadziła konsekwentną po litykę  ! cych, za Jego wierność nauce
utrzym ania i  u trw a len ia  pokoju, 
po litykę  w a łk i przeciwko rozpę
tyw an iu  nowej w o jny, po litykę 
współpracy między narodami. W 
swym ostatn im  przem ówieniu 
wygłoszonym przez radio w  P ra
dze w  dniu 7 marca, przed od
jazdem Ido Moskwy, K lem ent 
G ottw ald stw ierdził, że Czecho
słowacja pow inna nadał w a ł-

_  „ „ j „ u  nnt,,rin inwvch 19 ; ny w ładz bońskich, by  zdław ić „ y f .  0 u trzym anie i u trw a len ie  w  godzinach po łudn iow ym  1» , Cp^r  i u<jności — ruch protestu
bm. podjęła akcję przeciwno j ra ty f ik a c ji układów
ludności demonstrującej pod wojennych, na rzecz pokoju ,1 
hasłem w a lk i o pokój. Polic ja I jedności Niemiec narasta! z dnia 
użyła motopomp strażackich j na dzleń 0  jedność Niemiec 
przeciwko licznej grupie kobiet, ; j p ^ o j  walczy masowa organl- 
k tó ra  dała w yraz swemu obu- \ zacja „Zgromadzenie Niemiec-
rzeniu z powodu debaty ra ty f i
kacyjne j w  Bundestagu. Na
stępnie silne oddziały po lic ji

k ie ". Ruch ten jednoczy wszyst
k ich pa trio tów  niem ieckich, 'któ
rzy wypow iedzie li się przeciw-

w ystąp ily  b ru ta ln ie  przeciwko j ko" ra ty f ik a c ji uk ładów  wojen- 
k ilkutysięcznem u pochodowi de- nych. W edług o fic ja lnych  da- 
m onstrantów, k tó ry  przerwał j nych, przeszło 15 m ilionów  
kordony po lic ji, przedostał się i N iemców wypow iedzia ło się w  
poprzez zagrody z d ru tów  ko l- ; referendum  ludow ym  za zawar- 
czastych i skierował się do Bun- j ciem tra k ta tu  pokojowego ze 
destagu wznosząc okrzyk i: i zjednoczonymi Niemcami, prze- 
„Chcem y widzieć naszych po- ■ c iw ko ra ty f ik a c ji układu ogól- 
s łów !“ . : nego.

P olic ja  uruchom iła  motopom- i T ak więc Adenauer 1 Jego k l i
py strażackie. S ilne strum ienie ka forsując ra ty fikac ję  układów' 
wody pow a liły  na ziemię w ie lu  I wojennych dzia ła ją  w b rew  w o li 
demonstrantów. Z ko le i prze- i przeważającej większości społe- 
szły do ataku na bezbronną lud- ! czeństwa zachodnio-niemieckle-

Leniria - Stalina, za Jego dzia
łalność w  1 dziedzinie umocnie
n ia  przy jaźn i ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim. I  dziś cały naród ra 
dziecki ch y li wraz z narodam i 
Czechosłowacji swe sztandary 
nad trum ną  swego ukochanego 
przyjaciela.

Zgon Klem enta G ottw ałda

cych przed n im  zadań.
W  tych smutnych, ciężkich 

dniach nie jesteście. Drodzy 
Towarzysze i Przyjaciele, osa
m otnieni. Z W am i są narody 
potężnego Zw iązku Radzieckie
go, w ie lk i naród chiński, masy 
pracujące k ra jó w  dem okracji 
ludowej, cała postępowa ludz
kość. Ten obóz dem okracji i so-

jest”  ciężką stra tą  dla całej po- cja lizm u krzepnie z każdym 
stępowej ludzkości. Zdajem y dniem. Jest on zjednoczony i

Rozlegają się dźw ięki nymnu 
lechosłowacji i hym nu Zw iąz

ku Radzieckiego. B rzm ią a rty 
le ry jsk ie  salwy honorowe.

T rum na zostaje ponownie u- 
mieszczona na lawecie arm at
niej. K ondukt żałobny posuwa 
się w  k ie run ku  wzgórza V itkov , 
gdzie przy Pom niku Narodowym  
będzie spoczywał w ie rny  współ
bo jow n ik  S talina, ukochany 
wódz i nauczyciel narodu cze
chosłowackiego, K lem ent G ott
wald.

(f) Nakładem Państwowego 
W ydaw nictw a „Książka i W ie
dza“ ukazał się pt. „Dzieło 
S talina żyje i  zwycięża“  zbiór 
historycznych przemówień i do
kumentów, wygłoszonych i opu
b likow anych w  dniach żałoby 
po śm ierci W ielkiego Wodza 
mas pracujących całego świata 
Józefa Stalina.

Pierwszym dokumentem Jest 
odezwa „Od K om ite tu Centra l
nego Kom unistycznej P artii 
Zw iązku Radzieckiego, Rady 
M in is trów  Zw iązku Socjalistycz
nych Republik Radzieckich i 
Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR — do wszystkich człon-

Delegaqe bratnich partii na pogrzebie Klementa Gottwałda

ność oddziały osławionej „Bo- 
re itschaftspollzei", b ijąc  bestia l
sko mężczyzn, kob ie ty 1 m ło
dzież. Szereg osób aresztowano.

go, w brew  interesom narodu 
niemieckiego.

Nasilenie w a lk i narodu nie- i 
m ieckiego o  jedność Niemiec i j 
pokój było szczególnie w ie lk ie  
w  ostatn im  okresie, przed bez
pośrednim wznowieniem  przez 
parlam ent boński debaty nad 
ra ty fika c ją  układów  -wojennych. 
N iem al we wszystkich miastach

(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono
si ź  Bonn agencja ADN, wkró tce 
po rozpoczęciu czwartkowej de
ba ty  w  Bundestagu w kroczył 
tam  oddział po lic jan tów  uzbro- | zachodnio-niem iecklch odbyły 
jonych w  p isto le ty i  p a łk i gu- ] się wiece protestacyjne, setki 
mowę. A resztow ali on i dw ie o- delegacji p rzybyły do Bonn, aby 
soby obecne w  Bundestagu i  po- i od deputowanych wszystkich 
śpiesznie od transportow ali je j fra k c ji parlam entu bońskiego 
samochodem. Personalia a re sz-' domagać się odrzucenia „u k ła - 
towanych trzym ane są w  ta je m - j du ogólnego" i  układu o ..arm ii 
nicy. ’ europejskie j“ .

(f) P R A G A  (PAP). Do s to li
cy Czechosłowacji w  dniach 18 
i  19 bm. p rzybyw a ły  dalsze de
legacje zagraniczne dla wzięcia 
udzia łu w  pogrzebie K lem enta 
Gottwałda.

18 bm. przybyła  do Pragi 
delegacja Francuskie j P a rtii 
Kom unistycznej z członkiem  
B iu ra  Politycznego F P K  — L. 
M auvais na czele. P rzyby
ły  ponadto: delegacja K om u
nistycznej P a rt ii W. B ry ta n ii 
z sekretarzem generalnym 
H a rry  P o llitte m  na czele; de
legacja Kom unistycznej P a rtii 
A u s tr ii z przewodniczącym P a r. 
t i i  Johannem Kopłenigem  na 
czele, delegacja Kom unistycznej 
P a rtii H iszpanii z członkiem 
B iu ra  Politycznego L isterem  na 
czele, delegacja Kom unistycz
nej P a rt ii B e lg ii z sekretarzem 
KC Torfvem  na czele, delega
cja Kom unistycznej P a r t ii H o 
la n d ii z sekretarzem K C  V er- 
hey'em, delegacja Kom unistycz-

nej P a rtii Szwecji z członkiem  
B iu ra  Politycznego Lagerem na 
czele, delegacja Kom unistycznej 
P a rtii N orw eg ii z członkiem  
B iu ra  Politycznego Larsenem 
na czele, delegacja K om un i
stycznej P a rtii F in la n d ii z se
kretarzem  K C  Aaltonenem  na

ją  delegacje p a r ti i kom un i
stycznych z w ie lu  k ra jów . W ień
ce p rzy  trum n ie  składa ją dele
gacje Św iatow ej Dem okratycz
nej Federacji Kobiet, Św iato
w e j Federacji M łodzieży De
m okratycznej, kościoła ewan
gelickiego w  Czechosłowacji

czele, delegacja Kom unistycz- j w ie lu  organizacji społecznych 
nej P a r t ii Izraela, k tó re j prze- j załóg fabrycznych, młodzieży 
wodmiczy M. W iłn e r oraz dele- | szkolnej.
gacje p a rtii kom unistycznych 
Grecji, L ibanu  i  S yrii. Dnia 19 
bm. p rzyb y ł delegat rządu L u k 
semburga R. Blurn.

Przez Salę Hiszpańską na 
Hr.adczynie od wczesnego ranka 
do późnego wieczora przesuwa 
się nieprzerwany potok ludzi, 
k tórzy  przychodzą, bv złożyć 
ho łd ¡pamięci K lem enta G o tt- 
walda, by pożegnać ukochane
go wodza i  nauczyciela naro
dów Czechosłowacji.

Niezłomnego bo jow nika o 
sprawę klasy robotniczej żegna-

Zm ien ia ją się przy trum n ie  
w a rty  honorowe. Pełnią je 
członkowie KC  Kom unistycznej 
P a rtii i  Rządu, członkowie 
Zgromadzenia Narodowego, s tu 
denci, żołnierze i  oficerow ie, 
robotn icy i  urzędnicy, członko
w ie  delegacji zagranicznych.

Tysiące, dziesiątki tysięcy lu 
dzi szły na Hradczyn w  środę 
do późnych godzin nocnych. W 
czwartek 19 marca o godz. 10 
rano wstęp do Sali H iszpańskiej 
zcetał zam knięty ze względu 
na ostatnie przygotowania do 
pogrzebu.

(f) PRAG A (PAP). W Ostra
w ie odbyło się wspólne posie
dzenie B iura Ostrawskiego Ko
m ite tu  Obwodowego K om un i
stycznej P a rtii Czechosłowacji, 
Obwodowej Rady Narodowej i  
Obwodowego K om ite tu  A k c ji 
F rontu Narodowego, na k tórym  
powzięto uchwałę w sprawie 
wzniesienia w  Ostrawie pom ni
ka Prezydenta R epublik i Cze
chosłowackiej K lem enta G ott- 
walda.

Kondolencje E. Herrinta 
z powodu zgonu 

Prezydenta Gottwałda
(f) PAR YŻ (PAP). Przewodni

czący Francuskiego Zgroma
dzenia Narodowego Edward 
H e rrio t wystosował w  im ien iu  
Zgromadzenia Narodowego do 
przewodniczącego Czechosłowa
ckiego Zgromadzenia Narodowe
go O ldricha Johna depeszę z w y 
razami współczucia z powodu 
zgonu Prezydenta G ottwałda.

O stry  protest W ęgier 
p rzec iw  tito w sk im  p ro w o ka c jo m

Naród polski oddal hołd 
wodzowi bratnich narodów Czechosłowacji

Uroczystości żałobne w całym k ra ju
Dzień 19 bm., w którym bratni naród czechosłowacki | «rodowych^ przemówił

żegnał swego wielkiego nauczyciela, Prezydenta Republiki, i ^^Teci ’G zmarłego Prezydenta : przewodniczący rady zakłado- 
Przewodniczącego KC Komunistycznej Partii Czechosłowacji j c ^ h o s ło w a o ji i  przyjacie la  na- ¡w e j Junak, k tó ry  oświadczył m. 
Klementa Gottwałda — był dniem żałoby również i dla na- | ro(ju  polskiego jednom inutow ą | In. ■

(PAP). — ' cze dowodzi, że rząd Jugosło- j ro d u  p o ^ k ie g°
Prasa węgierska podaje, że m h  i w lańskl przy pomocy UDB 1! w  miastach i wsiach całej i tw a  stalinogrodzkiego i społe-
nisterstwo spraw zagranicznych rozlokowanych na granicy s i ł ' Polski w id n ia ły  przepasane k i-  ; czeństwa czeskiego .Cieszjma ;
W ęgierskiej Republiki Ludowej 1 zbrojnych usiłu je systematycznie rem, opuszczone do połowy zgromadzeni wystosowali depe | n l ł l v t ,T,
przekazało dnia 17 bm. poseł- przerzucać na te ry to riu m  Wę- j masztu flag i narodowe. W  w ie-
stwu jugosłow iańskiem u w  Bu- ! gier szpiegów i dywersantów i j ¡u miastach odbyły się uroczy- 
dapeszcie notę, w  k tó re j s tw ie r- i dla osiągnięcia tych zbrodni- j ste żałobne akademie, na k tó - 
dza. | czych celów nie cofa się przed j rych zebrani z łoży li hołd pa-

Dnia 16 marca 1953 r. o go- j prowokowaniem starć zbrojnych j m ięci w iernego ucznia Stalina 
dżinie 23 m inu t 5 w  od leg łośc i; na granicy. j — Klem enta Gottwałda.
jednego k ilom etra  na po łu dn ie ! M in is terstw o spraw zagrani- j CIESZYN. W  dn iu  19 bm. w 
od w s i W izwa organy UDB ' cznych W ęgierskiej R epublik i j c h w ili gdy naród czechosłowac- 
wspóln ie z oddziałam i a rm ii ju -  | Ludow ej na polecenie swego i k i żegnał swego ukochanego 
gosłow iańskie j, us iłow ały  prze- j rządu stanowczo pro testu je | wodza, na ryn ku  w  po lsk im  
rzucić przez rzekę Drawa w ro- przeciwko w yżej w ym ienionym  i Cieszynie zebrało się ponad 
gich agentów na te ry to rium  j prowokacjom  granicznym  rządu \ 10.000 robotn ików  i pracow ni- 
Węgier. ! jugosłow iańskiego i  domaga się, I ków zakładów pracy wojewódz-

Jednakże dzięki czujności ar- j by rząd jugosłow iański n ie - j tw a stalinogrodzkiego, aby w y- 
ganów ochrony pogranicza W ę- i zwłocznie po łożył kres przerzu- j razić swój najgłębszy żal z po- 
g ierskie j R epub lik i Ludowej, j caniu szpiegów i  dyw ersantów  j wodu zgonu drogiego wszystkim
prowokacja ta została ud a re m -, oraz prowokacjom  zbrojnym , j Polakom płomiennego bo jow ni- 
niona. D la poparcia przerzutu j M in isterstw o spraw zagrani- | ka o socjalizm  i pokój — K le - 
w rogich agentów, ze strony ju - cznych W ęgierskiej R epublik i | menta Gottwałda. 
gosłowiańskiej w  ciągu 10 — 12 Ludowej zwraca uwagę rządu Delegacje ze spow itym i k irem  
m inu t ostrzeliwano te ry to rium  jugosłowiańskiego, że od po w ie -: sztandarami i portre tam i zm ar- 
Węgier z autom atów i karabi- dzialność za sku tk i w y n ik a ją c e ' tego us taw iły  się przed olbrzy- 
nów maszynowych. j z tego rodzaju działań spada w y- j m im  portre tem  wiernego ucz-

Ta nowa prowokacja raz Jesz-1 łącznie na rząd jugosłow iański, nia S talina — K lem enta G ott-
walda. Przed tonącym  w  k w ia 
tach portretem  zapłonęły o l
brzym ie znicze, symbol w ieczy
stej chwały, jaką w  sercach na
rodu polskiego zaskarbił sobie 
K lem ent Gottwald. Napisy na 
transparentach w  językach po l
skim  i  czeskim głoszą wolę u- 
macniania i pogłębiania w ie 
czystej przyjaźn i narodu pol- 

i narodu czechosłowac- 
k tóre j wypróbowanym

Na rozkaz Waszyngtonu
(f) LO N D YN  (PAP). Jak w y - [ czonych obietnicą, że W ielka 

n ika  z doniesień agencji Reute- B ry tan ia  przedsięweźmie odpo- 
ra, rząd angielski w yda ł zarzą- wiednie środki w  celu wzmoże- 
dzenie zakazujące b ry ty js k im  nia b lokady ekonomicznej Chin 
statkom  handlow ym  przewożę- Ludowych.
nia „m a te ria łów  strategicznych" j Od 1 kw ie tn ia  br. s ta tk i an- 
do Chin lu b  K ore i północnej, j gielskie o wyporności ponad 500 j skiego 

Agencja Reutera podkreśla, że I ton będą m usia ły uzyskać spe- ; kiego, 
rząd angielski w yda ł to zarzą- | cja lne zezwolenie przed uda- • 
dzenie w  zw iązku z daną przez niem się do któregokolw iek z 
ministra spraw zagranicznych ; portów  chińskich lub  północno- 
Edena rządow i Stanów Z jedno- koreańskich.

Cjszą | „Nadanie naszym Zakładom
Referat o życiu ł  walce K le - ¡im ienia wiernego ucznia W ie l- 

G ottw alda w yg łos ił se- ¡kiego Stalina, nieugiętego bojow- 
PZPR Sielańczuk. n ika o prawa ludu m obilizu je  

szę do ambasady Republik i Cze- | B IA ŁY S T O K , Uczestnicy uro- ; nas do jeszcze intensywniejsze- 
chosłowackiej w  Warszawie, ¡czystej akadem ii żałobnej w  8° reahzowama zadań pro u -

O K * • . . . .  na , 1 B ia łym stoku w y s ła li depeszę cyjnych i w ypełn ian ia  naszych
ŁODZ. Robotnicza Łódź odda- | K om ite tu  Centralnego A k c ji | obowiązków. Swą w ydajną pra-

' ' ' ' realizacją
Wodza i

la hołd pamięci K lem enta G ott- 
walda na uroczystej akademii 
żałobnej, k tó ra  odbyła się w  sa-

F rontu  Narodowego Czechosło-
k tó re j czytamy m. in .: (wskazań W ielkiego

G ottw a ld  wskazał 
Waszemu 

narodowi. W  te j walce jesteśmy 
razem.z W am i“ .

w w ac ji
li Młodzieżowego Domu K u ltu - | w alM
ry.

Akademię zagaił przewodni
czący Zarządu Glóumego Zw.
Zaw. Prac Przem W tó k ien n i- j u ro "y s te  akademie
«ego, poseł na Sejm, Zygm unt > ^  Q<łby}y ^  w  w ie lu  in „
K rzyw ański. nych m iastach w  całej Polsce.

Uczestnicy akademii m inutą • - 
ciszy uczcili pamięć K lem enta I STALINOGROD. Załoga ko- 
G ottwałda. i pa ln i „E m inencja“ , która zapi-

Referat o życiu 1 walce wodza I sała w iele chlubnych k a rt w  
ludow ej Czechosłowacji w yg ło - I walce o węgiel dla naszego bu- 
sił sekretarz K L  PZPR S iew ier- \ downictwa socjalistycznego, z 
ski. | dumą przyjęła wiadomość, że

W ROCŁAW . W dniu pogrze- j Rad^  M in is trów  przychylając 
bu w ielkiego syna Cźechoslo- do W  w'nltosku ^wac)i, *• „ a * !35ŁJT8 snsr?przedstawiciele społeczeństwa i syna narodu

wypróbo-

cą 1 konsekwentną

paści na kra je  dem okracji ludo- 
„Gest I

Adenauer pozdrawia zdrajców 
emigracyjnych

NOW Y JORK (PAP). Prasa | Podkreślając, że „kongres“ 
amerykańska donosi, iż Ade- : zgromadził zgraję szpiegów i 
nauer przesłał depesze powita ł-1 zdrajców knujących p lany na 
ną do organizatorów „kongresu“ derrmkracii ludn
em igrantów, zbiegłych z k ra jów  
dem okracji ludowej, k tó ry  ze
b ra ł się pod protektoratem  w y 
w iadu amerykańskiego w  No- 
wvm Jorku.

P A R Y Ż (PAP). Jak donosi 
dziennik „H um anité“ , francuski 
m in is te r spraw zagranicznych 
B id au lt rów nież przesłał po
zdrow ienia tzw, „kongresow i“ 
em igrantów,

W rocław ia zebrani na uroczy
stej akademii żałobnej złożyli 
hołd Jego pamięci.

Na akademię p rzyby li robotn i
cy, chłopi, naukowcy W rocław
skiego Ośrodka U niwersyteckie
go, młodzież oraz żołnierze WP. 
Zebrani w ysłucha li referatu o j 
życiu i walce K lem enta G ott- j 
walda.

POZNAŃ. Społeczeństwo Po- 
krzew icie lem  i bo jow nik iem  był | znania tłum n ie  p rzyby ło  do a u li 
K lem ent G ottw ald. j un iwersyteckie j na akademię

Wśród żałobnego łoskotu wer- j żałobną w  dn iu  pogrzebu K le - 
b li w kroczyły  na ustawione na (menta Gottwałda. 
rynku  podium — poczty sztan- j Referat poświęcony życiu i 
darowe K om ite tu  M iejskiego i walce płomiennego rew o luc jon i

sty w yg łos ił sekretarz Kom ite tu 
Wojewódzkiego PZPR w  Pozna- j 
n iu , Furgał. Składając hołd pa- j 
m ięci K lem enta G ottwałda, |

Powiatowego PZPR, ZSL i  SD 
oraz ZMP. Na trybun ie  ramię 
w  ram ię obok przedstaw icieli 
PZPR stanęli przedstawiciele
kom ite tów  Kom unistycznej Par- | mówca s tw ie rdz ił: „L u d  pracu 
t i i  Czechosłowacji z Trzyńca i j j_acy P olsk i nie będzie szczędził 
czeskiego Cieszyna, polscy i cze- j w ys iłków  nad realizacją wspól- 

. . .  „  . . chosłowaccy przodownicy pracy, j nych dla naszego i czechosło-
wej, ..Humanité' pisze: i żołnierze W ojska Polskiego i ! wackiego narodu celów: utsrwa-
m in is tra  spraw' zagranicznych Czechosłowackiej. I lenia pokoju i  zbudowania so-
rządu Mayera jest co na jm n ie j , p 0 zagajeniu żałobnego zgro- : c ja lizm u“ .
skandaliczny, jeśli weźmiemy , madzenia przez przewodniczą- j Zgromadzeni w ys ła li lis t kon- 
pod uw'agę fakt, że Francja j cego K om ite tu Frontu Narodo- j do lencyjny do ambasady cze- 
u trzym uje stosunki d jp lom aty-1  Wego w  Cieszynie, m inutą ciszy choslowaokiej w  Warszawie.
czns i  rządami k ra jów  demo-1 oddano hołd pamięci Klementa 
k ra c ji ludowej — jedynym i i Gottrwalda.
przedstaw icielam i rw ych naro- Po przemówieniach przedsta
w i ł  1 w ic ie li społeczeństwa wojewódz-

SZCZECIN. Salę F ilha rm on ii 
w  Szczecinie w y p e łn ili robo tn i
cy, delegacje chłopów, młodzież 
i  wojsko, Po odegraniu hym nów

grzebu uńelkiego 
czechosłowackiego i 
wanego przyjacie la Polski K le 
menta G ottwałda, odbyła się u- 
roezystość przemianowania.

Fakt nadania kopalni im ien ia  
Klem enta G ottwałda, załoga u- 
czciła dodatkowym i zobowiąza
n iam i produkcyjnym i.

Załoga kopaln i wystosowała 
lis ty  do Prezesa Rady M in is trów  
Bolesława B ieruta oraz do K o
m itetu Centralnego K om uni
stycznej P a rtii Czechosłowacji.

JE LE N IA  GÓRA. Z dumą
przy ję ła  załoga jeleniogórskiej 
„Celw iskozy“  wiadomość o 
uchwale Rady M in is trów  nada
jącej zakładom im ię  wybitnego 
działacza międzynarodowego 
ruchu robotniczego, w ielkiego 
kom unisty i pa-zyjaciela naro
du polskiego. K lem enta G ott- 
walda.

Setki robotników  w ielkiego 
obiektu planu 6-letniego, w y 
pe łn iły  po brzegi w ie lką  salę 
św ietlicy, udekorowaną barwa
m i narodowym i Polski i Cze
chosłowacji.

Załoga w  głębokim skupieniu 
wysłuchała odczytanej decyzji 
Rady M in is trów  o przemiano
waniu „Celw iskozy“  na „Jele
niogórskie Zakłady Celulozy i 
W łókien Sztucznych im ienia

Nauczyciela mas pracujących ca
łego świata. Józefa Stalina, ram ię 
w  ram ię z b ra tn im  narodem cze
chosłowackim, nasza załoga w a l
czyć będzie w  potężnym froncie 
pokoju i socjalizm u“ .

G D Y N IA . 19 bm. — w  dniu 
pogrzebu Wodza i  Nauczyciela 
narodu czechosłowackiego — 
przodujący statek naszej m ary
n a rk i handlow ej M /S  „W arta “ 
przem ianowany został na M /S  
„Prezydent G ottw a ld “ .

Na uroczystość p rz y b y li: wice_ 
m in is ter Żeglugi — P io tr Stola
rek, konsul generalny Republik i 
Czechosłowackiej w  Szczecinie 
Jan Starecek oraz konsul gene
ra lny  ZSRR w  Gdańsku — Po- 
tapow.

Kom pania honorowa m ary
na rk i wojennej prezentuje broń. 
M inu tą  ciszy uczcili zgromadze
ni pamięć niezłomnego bo jow n i
ka o sprawę ludu — Klementa 
Gottwałda.

Do zgromadzonych przem ówił 
z pokładu statku wicem inistey 
Żeglugi P io tr Stolarek, k tó ry  
stw ie rdz ił, że załoga statku 
„W arta “ zasłużyła na to w ie lk ie  
wyróżnienie. Statek ten odbył 
pierwszy polski rejs do Chin L u 
dowych i przysłużył się w  ten 
sposób sprawie pokoju 1 b ra te r
stwa m iędzy narodami, rozpo
czynając, bezpośrednio wym ianę 
handlową między k ra jam i de
m okrac ji ludowej a w o lnym i 
Chinami. Załoga tego statku 
przoduje we współzawodnictv/ie, 
wyróżnia się postawą moralną.

Po przemówieniu, w icem in i
ster Żeglugi Stolarek, dokonuje 
odsłonięcia napisu na burcie 
statku. Dużym i lite ram i czerni 
się nowa jego nazwa — „Prezy
dent G ottw a ld“ .

Następnie przem ówił konsul 
generalny R epub lik i Czechosło
w ackie j w  Szczecinie Jan Sta
recek, ora* w  Im ien iu  załogi 
statku, Jego kapitan Andrzej 
Goebet (PAP)

ków  pa rtii, do wszystkich, ludzi 
pracy Zw iązku Radzieckiego“ .

Zbiór zaw iera przem ówienia 
wygłoszone z trybuny  Mauzo
leum Lenina-S ta lina w  dniu 9 
marca 1953 , r. przez G. M. M a- 
łenkowa, V. P. Berię oraz W. 
M. Mołotowa.

W  zbiorze zamieszczone zosta
ły : przemówienie Bolesława
Bieruta, wygłoszone w  dn iu  11 
marca 1953 r. na lo tn isku  w  
Warszawie oraz a rty k u ł Bole- 

j sława B ieruta pt. „S ta lin  — 
I twórca niezłom nej bra terskie j 
jedności wo lnych narodów“ , 

; k tó ry  ukazał się w  dzienniku 
„P raw da“ dn ia 10 marca 1953 r.

W  70 roczn icę
śm ierc i K aro la  M arksa

Akademia ora/, otwarcie wystawy ur SGPiS
Dnia 19 bm. w  au li Szkoły 

G łów nej P lanowania i S taty
s tyk i w  W arszawie odbyła się 
akademia .poświęcona 70 roczni
cy śmierci w ie lkiego m yśliciela 
— tw órcy socjalizmu naukowe
go K aro la  Marksa.

Na akademię p rzyby li: czło
nek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR. m in is te r Szkolnictwa 
Wyższego Adam  Rapacki, sekre
tarz KC PZPR Edmund Pszczół- 
kow ski, zasłużony działacz pol
skiego ruchu robotniczego, czło
nek KC PZPR Franciszek Fie
dler, przedstawiciele świata nau
kowego, .przedstawiciele zakła
dów pracy i młodzieży akade
m ick ie j stolicy.

W uroczystości w zią ł Udział 
w yb itny  uczony radziecki, pro
fesor Ins ty tu tu  Ekonomicznego 
we Lw ow ie  M. D. Lepiechowr

Zebrani z głębokim  zaintere
sowaniem wysłucha li trzech re
feratów  naukowych: rektora

SGPiS pro f. dr. Oskara Lan
ge pt. „Rewolucyjna treść nau
k i M arksa“ , prof. dr. B ron is ła
wa M inca „M arks — tw órcą 
praw dziw ie naukowej te o rii 
ekonom ii po lityczne j“ oraz pro f. 
dr. Andrzeja Gródka — „M arks  
a Polska w latach 1847 — 1883“ .

Szczególnie w ie le miejsca po
święcono w  referatach o lbrzy
m iemu znaczeniu nauki Marksa 
dla kształtowania się polskie j 
m yśli ekonomicznej oraz rewo
lucy jne j świadomości polskiej 
klasy robotniczej.

Akadem ię zakończono odśpie
waniem „M iędzynarodów ki“ .

Po akademii odbyło się uro
czyste otwarcie zorganizowanej 
w  salach SGPiS w ystaw y, po
święconej 70 rocznicy śm ierd 
Karo la Marksa. O twarcia w y 
stawy w  obecności m in is tra  Ra
packiego oraz przedstaw icie li 
świata naukowego stolicy, do
konał Franciszek Fiedler. (PAP)

Załogi za k ła dó w  p racy  
w alczą o ry tm iczność p ro d u k c ji
W ARSZAW A (Obsł. wt.)

Składając hołd pamięci Józefa 
Stalina, załoga Zakładów  im. 
Kom uny Paryskie j w  Warsza wie 
postanowiła wykonać plan p ierw  
szego kw a rta łu  br. do dnia 22 \ 
marca. Do dn ia 18 marca, zało- j 
ga wwkonała już 96 procent p la 
nu kwarta lnego.

Duże osiiągnięciai odniosła m. 
in. załoga działu DPR-4, k tóra 
pod k ie row n ictw em  Romana 
Fomina w ykona ła w  1Q0,1 pro - i 
cent swoje kw a rta lne  zada- ! 
nia produkcyjne do godz. 10 I 
dnia 18 marca. Na dziale DPR-4 I 
trw a  bez przerwy p rzy  warszta
towe szkolenie załogi, prowadzo- j 
ne przez pracow ników  kon tro li 
technicznej i  brygadzistów. Do
brze rozw ija  się również współ
zawodnictwo pomiędzy brygada- ; 
m i o ilość i  jakość w ykonanej I 
p rodukcji.

Wśród załogi działu DPR-4 
W yróżniają się brygady Ryszar- | 
da Jarowskiego i Stanisława 
Zielińskiego, k tó re  w yrab ia ją  
220 — 245 procent no rm y i  po- j 
p ra w iły  jakość p ro du kc ji w  I

pierwszym  kw a rta le  br. z 94 na 
98 procent. (w)

*
W RO CŁAW  (bor. wł.> Zało

gi w ie lu  zakładów przem ysło
wych Dolnego Śląska od p ie rw 
szych dni marca skutecznie w a l
czą o zachowanie rytm iczności 
p rodukcji. W ałbrzyskie  koksow 
nie „V ic to r ia “ , „C h ro b ry “ , „M ie 
szko“ , „B ia ły  K am ień“ , przekro
czyły znacznie plan I  dekady. 
Pod względem w ykonania na 
czoło wysunęła się koksownia 
„Bolesław  C h rob ry “ , k tó re j za
łoga w ykona ła plan dekadowy 
w  103,4 procent.

Poważną poprawę jeś li chodzi 
o rytm iczność pracy no tu ją  za- 
k łady w łókiennicze. Przodują 
DZPB im . B ata lionów  Chłop
skich, k tóre tak  w  przędzal
niach ja k  i  w  tka ln iach  pracu
ją  powyżej nakreślonego p la 
nu. N iew iele ustępują im  
DZPB im. Dąbrowszczaków. 
Znaczna poprawa nastąpiła w  
G łuszyckich Zakładach Przem y
słu Bawełnianego.

IN)

Nieuczciwi sprzedawcy 
skazani na kary więzienia

(f) Przed Sądem Wojewódz
k im  w  Szczecinie rozpatrywana 
była w  tryb ie  doraźnym sprawa 
byłych pracow ników  sklepu 
konfekcyjnego M HD n r 108. Na 
ław ie oskarżonych zasiedli: b. 
k ie ro w n ik  sklepu — Bronisław  
Brzeziński, b. kasjerka — M a
ria  K ra likow ska  oraz sprzedaw
czynie — Kazim iera Pawelec, 
Stanisława Beta i  Longina 
Ogrodowicz, oskarżeni o doko
nanie kradzieży znacznych ilo 
ści tow arów  ze sklepu oraz 
oszukiwanie kupujących przez 
pobieranie za tow ary cen zna
cznie wyższych od ustalonych.

Szajka bezczelnych złodziei 
działa ła w  sposób zorganizowa
ny, obmyślając wspólnie na j
bardziej oszukańcze metody 
okradania ludzi pracy. W ciągu 
zaledwie 6 tygodni banda zło
dziei okradła odbiorców na po
nad 20 tys. złotych, sprzedając 
np. ubranie w  cenie 319 zł za 
sumę przeszło czterokrotnie 
wyższą, bo 1.320 zł.

Jak wykazał przebieg rozpra
w y  oskarżeni m ają za sobą „bo
gatą“  przeszłość. B. k ie row n ik  
sklepu, osk. Brzeziński za po
pełnione fałszerstwa iv biurze 
pisania podań skazany był dw u

kro tn ie  na więzienie. Osk. Pa
welec karana uprzednio 2-krot- 
nie za nadużycia nie chciała 
skorzystać z możliwości rehab i
lita c ji, lecz nadal brnęła po dro
dze przestępstwa. Również osk. 
K ra likow ska  zajm owała się w  
poprzednim miejscu pracy b ru 
dnym i machinacjam i w raz ze 
wapółoskarżonymi Betą i Ogro
dowicz.

Proces tych złodziei i szkod
n ików  zgromadził na sali sądo
wej w iele osób, które z oburze
niem przys łuch iw a ły sie cyn i
cznym zeznaniom oskarżonych.

„Złość mnie ogarnia — powie
działa Janina Herford, żona ro 
botnika kolejowego — na myśl, 
że za nasze ciężko zapracowane 
pieniądze ci złodzieje baw ili się 
i p ili. Trzeba takich ludzi ja k  
na jsurow iej karać“ .

W w yn iku  rozprawy Sąd ska
zał: b. k ie row n ika  sklepu B ron i
sława Brzezińskiego na karę 10 
la t więzienia, b. kasjerkę :— M a
rię K ra likow ska  na 6 la t w ię 
zienia, sprzedawczynie Kazim ie
rę Pawelec i Stanisławę Beta na 
ka ry  po 5 la t i Longinę Ogro
dowicz na 4 lata w ięzienia.

(PAP)

Wiadomości sportowe
Twardokęs

mistrzem we florecie
W A R S Z A W A . W trz e c im  d n iu  m i

s trzos tw  sze rm ie rczych  P o ls k i za
kończono tu rn ie j  w e  flo re c ie  m ę
sk im . T y tu ł  m is trz a  P o ls k i z d o b y ł 
Tw a rdo kę s  (C W K S ), k tó r y  w  p ię k 
n y m  s ty lu  w y g ra ł w s z y s tk ie  7 w a lk  
fin a ło w y c h . W ice m is trzem  zosta ł 
Z . F rze źd z ie e k i z K ra k o w a , p rze 

gryw a j ąo ty lk o  s Twardokęsem.

Po trz e c im  d n iu  zaw odów  p ro 
w ad z i w  p u n k ta c ji  o gó ln e j S ta lin o - 
g ród  n  p k t. p rzed W arszawą — 70 
i  K ra k o w e m  22 p k t.

Pięściarze radzieccy 
zgłoszeni

do mistrzostw Europy
D rużyna pięicianska ZSRR zgto- 

•zona została cło M istrzostw  BokseJŃ 
•k ich  E uropy w  W arszawie



Nr TRYBUNA LUDU

W i o s e n n a  a k c j a  
s a n i t a r n o - p o r z ą d k o w a

Brudny fartuch ekspedientki I stanu sanitarnego wsi -— sprawa 
W sklepie, zaśmiecony dworzec ¡dotychczas poważnie zaniedbana, 
kolejowy, uliczne bajoro, tygod- | Jakże powszedni to jeszcze na 
Riami nie zmieniana bielizna po- j wsi w idok: zaśmiecone podwór-
ścieiowa w hotelu robotniczym, 
czy dziesiątki podobnych spraw, 
są niestety z jaw iskiem  dość je 
szcze częstym, zjaw iskiem , nad 
którym  utyskujem y, ale k tóre
mu z należytą energią nie prze
ciwdziałam y. W  walce z tym i 
bolączkami nie wykorzystu je się 
niezbędnych środków adm in i
stracyjnych, nie prowadzi się 
również systematycznej pracy 
wychowawczej, rozw ija jące j po
czucie czystości i zam iłowanie 
do porządku, do estetycznego 
w yglądu naszych m iast i wsi.

Akcją , która spełnić ma prze
de wszystkim  rolę wychowaw
czą — jest doroczna wiosenna 
akcja sanitarno - porządkowa, 
tradycy jny  „m iesiąc czystości“ , 
k tó ry  w  tym  roku będzie trw a ł 
dwa miesiące — kwiecień i maj.

Zakres tegorocznej akc ji bę
dzie szeroki. Obejmie ona miasto 
i wieś, zakłady przemysłowe 1 
handlowe, zakłady zbiorowego 
żywienia, hotele i domy wcza
sowe, szkoły, dworce i drogi. 
Obejm ie ona ponadto zakłady 
społeczne służby zdrowia, które 
pow inny stać się wzorem czy
stości i porządku dla całego te
renu.

Po to jednak, aby akcja ta 
spełniła cel, dla którego jest zor
ganizowana, po to aby rzeczy
wiście i na stałe popraw ił się 
stan sanitarny wszystkich obiek
tów  w  kra ju , by zmniejszyła się 
ilość przypadków chorób zakaź
nych, by podniósł się estetyczny 
w ygląd m iast i osiedli — trzeba, 
żeby poprzez zainteresowane in 
stytucje, poprzez organizacje 
masowe dotarła ona do najszer
szych rzesz ludności w  mieście 
i na wsi, żeby nie ominęła n i
kogo.

Trzeba, żeby wszyscy obywa
tele zrozum ieli, że likw id ac ja  
zwałów śmieci, zalegających 
m ie jskie podwórka,, ulice i  pla
ce, dbałość o czystość wody w  
studni, w a lka o podniesienie po
ziomu sanitarnego naszych skle
pów, zakładów zbiorowego ży
w ienia — przyczynią się do pod„ 
niesienia zdrowotności społe
czeństwa, z.niszczą źródło w ie lu  
chorób, szczególnie zakaźnych.

N iezm iernie ważnym  zagadnie, 
niem jest ogólne podniesienie

ko z bajorem na środku, izba 
mieszkalna z tygodniam i nieu- 
mytą podłogą, z tradycyjną kupą 
śmieci pod progiem i niezasła- 
nym  łóżkiem,

Do te j pory nawet w  w ie lu  
spółdzielniach produkcyjnych 
bardzo s ilny  jest kon trast między 
polepszaniem się sytuacji ma
teria lne j chłopa, a wciąż złym  
stanem sanitarnym  jego miesz
kania, zabudowań gospodar
czych, brakiem  trosk i o higienę 
osobistą itd. Trzeba stałej i  po
ważnej pracy uświadamiającej, 
prowadzonej przede wszystkim  

j przez Ligę Kobiet, młodzież 
| szkolną. Związek Samopomocy 
I Chłopskiej, pracy wychowaw- 
! czej, kształtu jącej nowe, wyższe 
wymagania ludności w ie jsk ie j co 
do w arunków  sanitarno - h igie
nicznych, m obilizu jącej ją  do 
w a lk i o usuwanie niedomagań 
w  tej dziedzinie.

D la m iast niezm iernie ważną 
sprawą, k tórą trzeba populary
zować — i to nie ty lk o  w  cza
sie trw an ia  akc ji — jest spra
wa zazieleniania, zakładania 
skwerów, traw n ików , sadzenia 
drzew i kw ia tów  i to szczególnie 
w  miastach ciasno zabudowa
nych. Zieleń — to płuca miasta. 
Zwiększenie powierzchni zielo-1
nej — to wzrost zdrowotności w  
mieście i jednocześnie poprawie-1 
nie estetycznego wyglądu miasta.

interesowane instytucje 1 organi
zacje masowe.

Z dotychczasowego przebiegu 
prz.ygotowań do a k c ji w yn ika, 
że nie wszystkie zainteresowane 
ins ty tuc je  i organizacje masowe 
doceniły je j znaczenie. N ie doce. 
m ła  je j np. do te j pory m ło 
dzież, która, szczególnie na wsi, 
pow inna być na jaktyw n ie jszym  
propagatorem  czystości. Do 
w ie lu  k ó ł Zw iązku M łodzieży 
Polskie j w  terenie, do te j pory 
n ie  do ta rły  in s tru kc je  wydane 
przez M in is terstw o Zdrow ie. 
Podobnie — mało ak tyw n y  jest 
udzia ł w  przygotowaniach L ig i 
K ob ie t i  Zw iązku Samopomocy 
Chłopskiej, a Polski Czerwony 
K rzyż —• organizacja, powołana 
m. in. do czuwania nad spra
w am i higieny, do szerzenia o- 
św iaty sanitarnej — zbyt m ały 
wnosi w kład w  tegoroczną ak
cję.

N ie reagują na wezwanie do 
pomocy w  organizowaniu akc ji 
i tak ie  instytucje , k tó re  — zda
w ałoby się — są na jw ięcej za
interesowane w je j pom yślnym  
przebiegu — np. Fundusz Wcza
sów Pracowniczych.

Nowym  elementem w tegoro
cznej a k c ji sanitam o-porządko- 
wej jest szeroko zaprojektowa
ne współzawodnictwo między 
poszczególnymi osiedlami, zakła
dam i pracy, szkołami, gromada
m i itp., połączone z prem iow a
niem wyróżnia jących się ko lek-

W ielki budowniczy przemysłowej 
potęgi Związku Radzieckiego

W czasie trw an ia  wiosennej 
akc ji sanitarno - porządkowej 
należy także zwrócić baczną u- 
wagę na doprowadzenie do od
powiedniego stanu sanitarnego 
miejscowości ■ uzdrow iskowych, 
miejscowości wytypowanych na 
kolonie letnie, domów wczaso
wych, turystycznych itp.

Przyjeżdżającemu na wypo
czynek człow iekow i pracy nale
ży zapewnić nie ty lko  dobre w y
żywienie, lecz także możliwość 
spędzenia wczasów w  k u ltu ra l
nym, estetycznym, czystym oto
czeniu. Miejscowości uzdrow is
kowe, gdzie ludzie przyjeżdżają 
po to, aby odzyskać zdrowie m u
szą świecić wzorową czystością.

Organizatorem wiosennej akc ji 
sanitarno - porządkowej w  te
renie są prezydia rad narodo
wych. Pow inny one wciągnąć 
do pracy przede wszystkim  
swe w ydzia ły, ponadto — za-

O właściwe zorganizowanie 
tego współzawodnictwa powin'- 
ny dbać tworzone w  teren ie ko
m ite ty  sanitarno - porządkowe 
wszystkich szczebli.

A m bic ją  organizatorów „m ie 
siąca czystości“  jest, aby akcje  
nie m ia ła  charakteru  jednora
zowego zrywu, by rozciągnęła 
się na cały rok. Miesiące k w ie 
cień i  maj — to okres, k tó ry  
pow in ien być wykorzystany dla 
zorganizowania szerokiej maso
w ej pracy wychowawczej, dla 
uaktyw nien ia  na stałe zorgani
zowanych na czas a k c ji k o m i
te tów  sanitarno - porządko
wych. Systematycznie także w  
ciągu całego roku pow inna od
bywać się kon tro la  stanu sani
tarnego wszystkich ob iektów  w  
k ra ju . Spełnienie wszystkich 
tych w arunków  przyczyni się — 
bezsprzecznie — do poprawy 
stanu zdrowotnego społeczeń
stwa. (J. M.)

Genialny Wódz mas p racu ją
cych całego świata, wepółbo- 
jo w n ik  i kon tynua to r dzieła Le
nina —’ Józef S ta lin  jest tw ó r
cą współczesnej przemysłowej 
potęigi w ie lkiego Zw iązku Ra
dzieckiego. Towarzysz S talin 
rozw ija jąc  naukę Lenina, stwo
rz y ł teorię socjalistycznego 
uprzem ysłow ienia jako podsta
w y  rekons trukc ji technicz-nej 
całej gospodarki narodowej i 
ko lek tyw izac ji ro ln ic tw a , dróg 
wiodących do zbudowania so
cja lizm u. Towarzysz S talin 
nie ty lk o  stworzy! teorię socja
listycznego uprzemysłowienia i 
ob ron ił ją  przed atakam i róż
nych grup kon trrew o lucyjnych , 
zm ierzających do zachowania i 
u trw a len ia  zacofania ekono
micznego Rosji i do przekształ
cenia je j w  agrarny dodatek 
światowego kap ita lizm u. Towa
rzysz S ta lin  pokierował w prak
tyce dziełem socjalistycznego 
uprzem ysłow ienia w ielkiego 
k ra ju , realizacją stalinowskich 
-planów pięcio letn ich rozwoju 
gospodarki narodowej, k tóre 
doprowadziły do przekształcenia 
k ra ju  zacofanego i agrarnego, 
ja k im  była dawna Rosja car
ska, w w ie lk ie , ’ socjalistyczne 
mocarstwo przemysłowe, w 
k ra j nowoczesnej, przodującej 
techniki.

Towarzysz S ta lin  wskazywał 
już w  pierwszym  okresie odbu
dowy gospodarczej, że droga 
przyspieszonego rozwoju socja
listycznego przemysłu jest je
dyną drogą, która zabezpieczy 
samodzielność gospodarczą i nie
zależność państwa radzieckie
go od kapita lis tycznej zagrani
cy, stworzy podw aliny s iły  
obronnej Zw iązku Radzieckie
go i w  ten sposób zabezpieczy 
przed napadem z zewnątrz, stwo 
rzy podstawy techniczne rekon
s tru kc ji i socjalistycznej prze
budowy ro ln ictw a, a tym  sa
m ym  zapewni zwycięstwo so
cja lizm u w  k ra ju  rozdrobnio
nej, chłopskiej gospodarki ro l
nej. P rzew idywania tow arzy
sza Stalina spraw dziły  się,

lln h  utrzym ania agrarnego cha
rak te ru  Zw iązku Radzieckiego:

„Jest Inna lin ia  generalna, 
k tó ra  wychodzi z założenia, że 
pow inniśm y dołożyć wszystkich 
sil, aby uczynić nasz k ra j, k ra 
jem ekonomicznie, samodziel
nym, niezależnym, opierającym 
się na ryn ku  wewnętrznym ,

prężenie w  planach 1 w  zw iąz
ku  z tym  pewne trudności.

stematyczny wzrost m aterialne- j zes Rady M in is trów  tow arzys ł
go i ku ltu ra lnego poziomu ży
cia mas pracujących jest zara
zem rezultatem  i warunkiem  
szybkiego wzrostu produkcji.

Towarzysz S ta lin  uczy. że 
w a lka  mas pracujących o pod
niesienie wydajności pracy, ich 
twórcza aktywność produkcyj
na jest jednym  z głównych źró-

,,Zapytu ją  czasem — m ów ił 
towarzysz S ta lin  w 1931 r. -— 
czy nie można by nieco zwolnić 
tempa, nieco pohamować ru 
chu. Nie, nie można tow arzy
sze! Nie można zwalniać tem 
pa! Przeciwnie, w  m iarę s ił i

kra jem , k tó ry  stanie się ogni- j  możności trzeba je zwiększać, j d e }  SZybkiego tempa wzrostu 
skiem przyciągania wszystkich i Tego wym agają od nas- nasze ! produkcji. Towarzysz S ta lin  
innych k ra jó w  po trochu odpa- j zobowiązania wobec robotn ików  ! podchw ytyw ał i podtrzym ywał 
dających od kap ita lizm u i  wpa- ; i chłopów ZSRR. Tego w ym a- i 
dających w  n u rt gospodarki j gają od nas nasze zobowiązania j 
socjalistycznej“ . j wobec klasy robotniczej całego j

j świata.
Zw o ln ić  tempo — to znaczy ;

Towarzysz S ta lin  uczy, że de
cydujące znaczenie dla soc ja łi- !

W e W rocław skiem  już sie ją
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „T R Y B U N Y  LU D U “ )

Pogodne dn i marca w yko rzy- I pomocy sąsiedniej spółdzielni w 
stują ro ln icy dolnośląscy na I Chorągwicach. Przewodniczący 
przeprowadzanie orek i siewów | spółdzielni tow. Szarek jest czę- 
wiosennych. W w ykonyw aniu  j stym gościem spółdzielców z
wiosennych prac polowych 
przodują spółdzielnie produk
cyjne.

W  powiecie Góra Śląska 40 
spółdzielni produkcyjnych prze
prowadza o rk i a trzy  z n ich Po- 
lanowo, Luborzyce i  W ik lina  
rozpoczęły w  dniu 18 tom. siewy 
owsa.

W spółdzielni W ik lina  bardzo 
dobrze pracują kobiety. Szcze
gólnie wyróżnia się członkin i 
zarządu tow. Paulina Małaczyń- 
ska uczestniczka I-go K ra jow e
go Zjazdu Spółdzielczości Pro
dukcyjne j.

Członkowie spółdzielni w  Lu- 
borzycy, którzy gospodarują 
wspólnie od 4 ła t, udzielają

Chorągwie i udziela im  w ie lu  
cennych rad i wskazówek.

Wzorem dla innych mogą być 
spółdzielcy ze S trum iennej, k tó - 

| rzy w tym  roku przystąp ili po 
: raz pierwszy do pracy zespoło- 
i wej. Solidnie i w  pe łn i wyre- 
! m ontowali sprzęt, pobra li już 

nawozy sztuczne i  w ym ie n ili w  
zespole PGR Naratów ziarno z 

| w kładów  na ziarno kw a lif ik o - 
wane.

W powiecie legnickim  5 spół- ]
I dzieln i rozpoczęło już siewy wio- j 
j senne.- W pracach wiosennych j 
j przoduje powstała w  jesieni ub. i 
| roku spółdzielnia w  Wądrożu | ha ziemi. 
M ałym , k tó ra  zasiała już ponad !

stycznego uprzem ysłowienia 
k ra ju  ma rozw ój .przemysłu 
ciężkiego, a w  te j liczbie jego 
trzonu — przem ysłu maszyno
wego, jako czynnika rekon
s tru k c ji technicznej całego prze. 
mysłu, ro ln ictw a, transportu  i 
wszystkich innych gałęzi go
spodarki narodowej. Zasada 
pierwszeństwa, prym atu  prze
m ysłu ciężkiego, wytwarzające
go środki p rodukcji, konkre tn ie  
realizowana w  ko le jnych s ta li
nowskich pięciolatkach, została 
raz jeszcze potwierdzona i s fo r
mułowana w  ostatn im  dziele 
towarzysza Stalina. P rym at 
przemysłu ciężkiego gw arantu
je bowiem szybkie tempo w zro
stu całej produkcji. Przeważa
jący wzrost p rodukc ji środków 
p rodukc ji jest niezbędny d la te
go, że zapewnia wyposażenie 
w  sprzęt zarówno przemysł 
ciężki, ja k  i przemysł w y tw a 
rzający środki spożycia. Bez 
prym atu przemysłu ciężkiego 
nie jest m ożliwe stałe rozszerza
nie p rodukc ji wszystkich gałę
zi przemysłu, całej gospodarki 
narodowej. Zasada ta’ "jest tak
że w  pełni aktua lna i" dla nas, 
k ra jó w  dem okracji ludowej, bu
dujących socjalizm  i nasze p ia 
ny produkcyjne i inwestycyjne 
rea lizu ją  tę zasadę.

Oznacza to, że należy przede 
wszystkim  koncentrować uw a
gę i w ysiłek pa rtii, państwa

pozostać w  ty le . A ci, którzy 
pozostają w  tyle, są bici. Ale 
m y nie chcemy być b ic i“ .

Konieczność szybkiego rozwo
ju  przemysłu, a w  szczególno
ści przem ysłu ciężkiego, w ym a
ga ogromnych i wzrastających 
nakładów inw estycy jnych. W y
maga ona nagromadzenia tych 
środków. Źródłem  ich jest p ra
ca robotn ików  i chłopów.

Towarzysz S ta lin  uczy, jak  
gromadzić te środki, ja k  zabez
pieczać je  przed rozproszeniem,

każdy przejaw aktywności i 
in ic ja tyw y  mas pracujących w  
walce o produkcję. W spółzawod
n ic tw o — to komunistyczna me
toda budownictw a socjalizmu 
na podstawie aktywności m ilio 
nowych mas pracujących — 
stw ie rdz ił towarzysz Stalin, 
gdy masy pracujące Związku 
Radzieckiego odpowiedziały en
tuzjazmem pracy na pierwszy 
w ie lk i plan pięcio letn i rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR. 
Gdy w  okresie drugiej pięcio
la tk i na podstawie opanowywa
nia nowej techn ik i zaczyna 
się rozw ijać nowa. wyższa fo r
ma współzawodnictwa pracy — 
ruch stachanowski, towarzysz 
S ta lin  daje głębokie uogólnie
nie wszystkich cech tego ruchu.

ja k  je koncentrować dla w yko - | widząc w  nim  potężny czynnik 
nania podstawowych zadań, ja k  i przyspieszenia technicznego i  e-

1 konomicanego rozwoju gospo
da rk i narodowej. Szeroki ruch 
stachanowski i  socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy, które 
ogarnęły masy pracujące Zw iąz
ku Radzieckiego, stanowią po
tężną dźw ignię budownictwa 
kom unizmu. S tud iu jąc dzieła to
warzysza Stalina, czerpiąc na
tchnienie z jego prostego, ser
decznego, a jednocześnie w n i
kliw ego stosunku do wszelkich

walczyć o w ysoki poziom aku
m u lac ji socjalistycznej, o obni
żenie kosztów własnych. Towa
rzysz S ta lin  n ie jednokro tn ie 
przypom ina działaczom gospo
darczym i p a rty jn ym  o koniecz
ności przestrzegania surowego 
reżim u oszczędności, zmniejsze
nia n ieprodukcyjnych kosztów, 
bezwzględnej redukc ji rozdę
tych etatów, w a lk i z m arno
traw stw em  i  robieniem  szero
kich gestów na koszt państwa. 
Towarzysz S ta lin  grom i charak
terystyczną dla n iektórych dzia
łaczy państwowych i p a r ty j
nych skłonność do zbyt częste
go obchodzenia świąt, rocznic, 
jubileuszów, do łatwego w yda
wania pieniędzy społecznych na 
wszelkiego rodzaju niepotrzebne 
w ydatk i, grom i przestępczo-to-

Dzięki forsownej rozbudowie ludowego i jego aparatu, kadr | le rancyjny stosunek do tzw.

spółdzielni w  Cerkw icy pszeni
cy i owsa do siewu, oraz po-

przemysłu w  pierwszej i d ru 
giej pięciolatce Związek Ra
dziecki mógł urzeczyw istn ić ko
lektyw izację  ro ln ic tw a i zbu
dować społeczeństwo socja li
styczne. Dzięki rea lizac ji s ta li
nowskiego program u socja li- 
stycznego uprzemysłowienia. 11 *a gospodarczego jest zabezpie. 
s tw o rzony  został ogrom ny po- j czyć odpowiednie tempo rozwo- 
tencja ł obronny Zw iązku Ra- ■*u tycl1 decydujących gałęzi
dzieckiego, k tó ry  um ożliw ił bo- | P> zemysłu, zapewnić właściwe
haterskiem u narodowi radzie- j propeteje :ch rozwoju, l ik w i

dować w ypadki niebezpiecznego 
pozostawania w  ty le  k tóre jś 

tych gałęzi przemysłu. Jedy- 
ie spełniając to zadanie mo

żemy -zapewnić równocześnie

35 ha pszenicy ja re j. Dobrze 
przygotowała się do wiosennej 
akc ji siewnej spółdzielnia z 
M iko ła jow ie, k tóra zdobyła za 
w y n ik i gospodarcze u h .. roku 
sztandar przechodni. Spółdziel
cy z M iko ła jow ie  pomagają 
również m łodej spółdzielni w  

i Pawłowicach. Od nich też pa- 
! włowiczande pożyczyli k w a lif i
kowane ziarno na. zasiew. ckiernu odparcie pod przewo

Podobnie w  po w. trzebn ick im  i dem Stalina h itlerow skiego na- 
dobrze zagospodarowani człon- | j azdu  i osiągniecie historycznego I z 
kow ie spółdzielni z. Kontowa 1 ’ 1 n
pożyczyli nowozorganizowanej

technicznych i szerokich mas j „wesołego złodzie jstwa“ , do na 
pracujących na rozw oju decy- | ruszania całości m ienia «po
dających, podstawowych gałęzi j  iecznego 
ciężkiego przemyąłu — górn i
c tw a  i hu tn ictw a, przemysłu 
maszynowego i 
energetyki. Zadaniem planowa-

z.wycięstwa w  d rug ie j w o jn ie  j

Nauki towarzysza S talina po- 
j siadają nieocenione znaczenie 

chemicznego, i rdwrdez w  naszych warunkach,
gdyż ochrona m ienia społecz
nego, walka z m arnotrawstwem , 
dyscyplina finansowa — nie 
stoją u nas jeszcze na odpowied
nim  poziomie. O braku pieczo
ło w ite j trosk i o dobro społeczne 
świadczy m. in. nierzadko spo
tykany, to le rancyjny, libe ra lny  
stosunek do tzw. drobnych k ra 
dzieży przynoszących ogromne

Bolesław B ierut, mog* oprzeć «¡ę 
na słowach towarzysze Stalina 
wygłoszonych w  1931 r. i zasto
sować je odpowiednio do na
szych w arunków . ówczesne 
wskazania towarzysza S talina-■S.
zachowały prawie we wszyst
kich szczegółach swą moc dla 
przeżywanego przez nas okresh. 
Towarzysz S ta lin  uczy, ja k ' 
przechodzić od samorzutne
go dopływu robotn ików  do 
po lityk i zorganizowanego w er
bunku. jako metody zabezpie- 

! czenia zakładom siły roboczej, 
i jak prowadzić walkę z płynnoś

cią kadr przez właściwą i ra 
cjonalną po litykę płac oraz po
prawę warunków  bytowych ro- 

; botników, ja k  z likw idow ać b rak 
i odpowiedzialności osobistej, ja k  
i ulepszyć organizację pracy, ja k  

w łaściw ie rozstawić sUy w  
I przedsiębiorstwie itp. Wskaza

nia towarzysza Stalina, twórczo 
zastosowane przez tow. B ieruta 

■ na V II  P ienum  KC PZPR po- 
I siadają nieocenioną wartość ja 

ko m iarodajne wytyczne dla za
pewnienia szybkiego tempa 
wzrostu produkcji przemysło
wej. W alka o pełne i całkow ite 

! wykonanie wytycznych KC jest 
nieodzownym w arunkiem  wy- 

; konania naszych planów gospo- 
darczych.

Towarzysz S ta lin  stale wska
zywał, ja k  doniosłe znaczenie 

i dla pomyślnego realizowania za- 
! dań budownictwa socjalistycz
nego ma problem kadr. Dlatego 
też problem owi kadr k ie row n i
czych i technicznych, ich dobo
row i i w łaściwem u wyszkoleniu 
i wychowaniu poświęcił towa
rzysz S ta lin  wiele uwagi i ener
gii. Przeprowadzone w p ie rw - 

prze jawów nowego i postępo- i szych latach in du s tria lizac ji p ro , 
wego, do wszelkich przejawów i Cesy sabotażystów, re k ru tu ją - 
twórczej in ic ja tyw y  i aktyw no- j cyeh się spośród burżuazyjnych 
ści mas pracujących, ich nowa- j specjalistów — na jem ników  im - 
torstwa i racjonalizatorstwa, na- i peria lizm u (tzw. sprawa szach- 
si działacze gospodarczy i par- j tyńska i proces p a rtii przemy

słowej) u ja w n iły  słabość w  dzie
dzinie wychowania w łasnej ka-

ty jn i pow inni uczyć się, jak 
podchwycić in ic ja tyw ę mas 
pracujących, poprzeć ją i w yko
rzystać w  dziele budownictwa 
socjalistycznego.

Towarzysz S ta lin  wskazywał, 
że podstawowe znaczenie dla za
pewnienia szybkiego tempa

dry k ie row n ików  gospodarczych, 
niezbędnych dla osiągnięcia pia
nowego rozwoju produkcji prze
mysłowej. Słabość polegała na 
nieopanowaniu zagadnień tech
nicznych przez dyrekto rów

światowej. P rzerwany przez woj
nę niezwykle szybki rozwój ;1 ! odpowiedni rozwój tych gałęzi I

maga ją im w organizowaniu i Przemysłowy, został wznowiony

(nog)

W pełni rozprowadzić ziarno siewne
Siew dobrym jakościowo ziar- | rozprowadzono już pszenicy b li

nem — to gwarancja wysokich I sko 40 procent, jęczmienia prze- 
plonów. Państwo ludowe, idąc j  szło 40 procent i owsa ponad 20 
z pomocą w tym  zakresie pra- | procent.
eującej wsi, postawiło do je j j Źle natomiast pracuje w  te j 
dyspozycji na okres tegorocznej j dziedzinie aparat służby rolnej 
kam panii siewów wiosennych [ w województwach: bydgoskim, 
spore ilości doborowego matę- i szczecińskim, lubelskim , łódz- 
r ia łu  siewnego. Obowiązkiem i kim , warszawskim, białostoc- 
rad narodowych wszystkich j kim  i olsztyńskim , gdzie do 15 
szczebli bvło rozw inięcie po- I bm. bądź nie rozprowadzono 
przez siużbę rolną w terenie j ani kw in ta la  ziarna, bądź bar-
szerokiej pracy propagandowej 
aby jak najw ięcej chłopów za
opatrzyło się drogą w ym iany w 
odpowiedniej jakości nasiona 
siewne, które znajdują się w 
gm innych spółdzielniach Samo
pomocy Chłopskiej.

Dobrze spełniają swoje zada
nia w tej dziedzinie prezydia 
rad narodowych i ich służba 
rolna w województwach: opol
skim  i w rocław skim  oraz w 
w ielu powiatach województw 
koszalińskiego i poznańskiego 
Na przykład w woj. opolskim

dzo znikome ilości. Przeprowa 
dzone kontro le w niektórych z 
tych wojew ództw  wykazują, że 
aparat służby rolnej, począwszy 
od gm innych ins trukto rów  ro l
nych, a skończywszy na wydzia
łach ro ln ic tw a  i leśnictwa pre
zydiów WRN. nie rozw ija  w  te
renie pracy propagandowej,, hy 
chiopi śpieszyli z wym ianą wfa^ 
snego ziarna, które jest w za
sadzie ziarnem konsumpcyjnym, 
na ziarno kw a lifikow ane, gwa
rantujące dobre plony. Dzieje 
się tak dlatego, że prezydia po-

Powslaja nowe spółdzielnie produkcyjne

pracy. Ogółem spółdzielnie pro- j w  jeszcze potężniejszych rozm ia- >, 
dukcyjne pow. trzebnickiego I rach w nowych pięciolatkach 1 
przeprowadziły już o rk i na 1.350 powojennych — czwarte j i p ią 

tej. Pod k ie row n ictw em  Kom u
nistycznej P a rtii Zw iązku Ra
dzieckiego i w ie lk iego Stalina 
Związek Radziecki w  szybkim  
tempie rozw ija jąc  przemysł i 
ro ln ic tw o , wszedł na drogę 
stopniowego przechodzenia od 
niższej do wyższej fazy kom u
nizmu. W swoim ostatn im  ge
n ia lnym  dziele pt. „Ekonom icz
ne problem y socjalizm u w 
ZSRR“ , k tó re  stało się jego te 
stamentem po litycznym , towa
rzysz S ta lin  jasno nakreś lił per
spektywę zbudowania kom uniz
mu i w y tyczy ł konkretne drogi 
budownictw a kom unizmu. Od
k ry te  przez towarzysza Stalina 
podstawowe prawo ekonomiczne 
socjalizmu — m aksym alne za
spokajanie stale rosnących ma
teria lnych i ku ltu ra lnych  po
trzeb całego społeczeństwa w 
drodze nieprzerwanego wzrostu 
i doskonalenia p rodukc ji socja
listycznej na bazie najwyższej 
techn ik i — wymaga stałego 
rozw oju p rodukc ji we wszyst
k ich gałęziach gospodarki na
rodowej, wymaga zatem coraz 
potężniejszego rozw oju prze
mysłu.

w iatowych i wojewódzkich rad 
narodowych wspomnianych wo
jewództw  słabo kon tro lu ją  pra
ce służby ro lne j. Z tego w yn ika  
również brak ścisłej współpra
cy między służbą rolną rad na
rodowych, a Zw iązkiem  Samo
pomocy Chłopskiej.

Zaniedbania pow inny być 
szybko naprawione. Z łe świa
dectwo w ystaw i sobie tak ie  
prezydium  WRN, które na te
renie swojego województwa do
puści do remanentów w a rto 
ściowego m ateria łu  siewnego.

Konieczne jest. by sprawą 
rozprowadzenia nasion siew
nych bliżej zainteresowały się 
instancje party jne , kom ite ty  w o . 
jewódzkie, powiatowe i gminne. 
Należy pobudzić aktywność p re 
zydiów rad narodowych, by 
bardziej operatywnie kierowały 
zarówno ostatecznym przygoto
waniem do siewów wiosennych, 
jak  i ich przebiegiem.

(ek)

M eldunk i o powstaniu da l- [ szej dekadzie bm. w  w oj. byd- 
szych spółdzielni produkcyjnych | Soskim, a wśród nich 500 
napływ ają nieustannie ze wszy
stkich województw. Na przy
kład w  woj. lubelskim  w ciągu 
pierwszych ośmiu dni marca 
powstało 49 spółdzielni. W ten 
sposób liczba zorganizowanych 
tam  spółdzielni w roku bieżą
cym wzrosła do 266, a liczba

spółdzielnia w  tym  wojew ództ
w ie we wsi Gi'abie pow. to 
ruńskiego. Chiopi, k tó rzy  przy- 

| s tąp ili do tego zespołu, posta- 
| n.owili nazwać spółdzielnię 
„Pięćsetną“ .

i O stałym  rozwoju ruchu spół
dzielczego donoszą również z

 ̂ \  ' /  | innych województw. Od Zjazdu Światach woj. gdańskiego.
‘ ' i tv r a irv w p 0CI H o 13 h m  n o w s -la łO  C 7 n ln  u n ic m in  c ło  t a mczłonków spółdzielni

praw ie o 6 tys. i |w  woj. białostockim  29 nowych
29 nowych spółdzielni p ro- [ spółdzielni oraz ponad 40 kom i- 

dukcy jnych powstało w p ie rw - I tetów założycielskich, a w  woj.

koszalińskim  w  pierwszej poło
w ie  bm. — 20 spółdzielni.

W  woj. zielonogórskim  w  
pierwszej dekadzie bm. chłopi z 
gromady Żółw in. pow. M iędzy
rzecz zorganizowali . 400 spół
dzielnię w tym  województw ie.

Duże postępy czyni ruch spół
dzielczości p rodukcyjne j w  po-

Na

M albork. Chłopi 49 spośród 57 
wsi tego powiatu pracują już 
zespołowo. (PAP)

Stosowanie noża li uh1 sowa przedmiotem 
obrad Egzekuty wy IV K il PZPR

Kolejo-Egzekutywa Warszawskiego j Naprawczych Taboru 
K om ite tu Wojewódzkiego PZPR j wego w  Pruszkowie, 
w riniu 18 bm. om ówiła sprawę 
stosowania noża konstrukc ji W 
Kolesowa w zakładach metalo
w ych  województwa warszaw
skiego.

Na posiedzeniu obecni by li 
przedstawiciele „Ursusa“ . Fa
b ry k i Urządzeń Mechanicznych 
w  Warce. Fabryki, Maszyn 
Żn iw nych w Płocku. Zakładów 
Przemysłowych im. i-go  Maja 
w  Pruszkowie oraz W arsztatów

Sprawozdanie z upowszech
nienia metody Kolesowa w „U r 
susie“  złożył dyrektor naczelny 
tow. Purzycki. W dyskusji za
brali głos przedstawiciele za
kładów metalowych i członko
wie egzekutywy.

Egzekutywa wytyczyła plan 
szerokiego upowszechnienia 
obróbki m eta li nożem Kolesowa.

( L )

Powołanie Komitetu 
Mank Pcdaijoijir/nyrh 

przy P \ \
(a) Sekretariat Naukowy Pol

skiej Akadem ii Nauk powołał 
Kom itet Nauk Pedagogicznych, 
którego zadaniem jest planowa
nie,. koordynowanie, kontrola i 
in tensyfikacja prac badawczo- 
naukowych . w 
wychowania i 
storii wychowania, psychologii 
wychowa w czej.

Organem Kom itetu Nauk Pe
dagogicznych będzie czasopismo 
naukowe „Studia Pedagogicz
ne“ . (PAP)

Dzięki przekształceniu w 
w ie lk ie  mocarstwo przemysło
we Związek Radziecki me ty l
ko zapewni! swoim  narodom 
całkow itą  samodzielność i nie
zależność od otoczenia kap ita 
listycznego. Przodujące stano
wisko Zw iązku Radzieckiego „w 
dziedzinie rozwoju przemysłu 
i poziomu technik i odegrało de
cydującą rolę w  powstaniu i 
umocnieniu obozu socjalizmu, 
dem okracji oraz nowego socja
listycznego rynku  światowego. 
Posiadając przodujący prze
mysł Związek Radziecki mógł 
przyjść z potężną pomocą k ra 
jom  dem okracji ludowej w rea
liza c ji ich program u uprzem y
słowienia i budownictwa socja
lis ty  cz-n ago.

. Towarzysz S ta lin  przewidzia ł j

uprzemysłowienia Zw iązku Ra- 
zakresie teorii I dzieckiego jeszcze w  przede- 
nauczania, hi- j dniu przystąpienia do opraco

wania pierwszego planu pięcio
letniego. Na X IV  Zjeździe 
W KP(b) w grudniu 1925 r. to
warzysz S ta lin  m ów ił, przeciw-

przemysłu, które w ytw arza ją 
środki spożycia.

Towarzysz S talin n :ejednę- 
kro tn ie  podkreślał nie ty lko  
wagę, ale i ogromne trudności 
związane z budową przemysłu 
ciężkiego, k tóra wymaga w ie l
k ich nakładów  finansowych 
i m ateriałowych. Towarzysz Sta
lin  przypom inał, że k ra je  ka
pita listyczne finansowały rozbu
dowę swojego przemysłu cięż
kiego d rugą . grabieży innych 
kra jów , ja k  np. Anglia, która 
zbudowała przemysł ciężki ze 
środków uzyskanych z trw ające j 
w iele dziesiątków la t grabieży 
ko lon ii, lub  Niemcy, k tó re  s fi
nansowały rozwój przemysłu 
ciężkiego z nałożonej na F ran
cję w  r. 1871 ogromnej kon
try b u c ji wojennej, albo też jak  
carska Rosja drogą zaciągania 
na lichw ia rsk ich  warunkach po
życzek zagranicznych i zaprze- 
dawania się kap ita łow i zagra
nicznemu. Te drogi dla Zw iąz
ku Radzieckiego nie istn ia ły, 
jako sprzeczne z samą istotą 
państwa radzieckiego.

Związek Radziecki musiał 
więc budować swój przemysł 
o w łasnych siłach, finansować 
jego budowę z wewnętrznych 
zasobów swojej gospodarki na
rodowej. Partia  komunistyczna 
zdawała sobie sprawę ze wszyst
k ich trudności, z ja k im i zw ią
zana była ta droga, nieugięcie 
jednak szła tą konieczną i je 
dyną drogą, jasno widząc potęż
ne rezerwy, ■ które wyzwala 
władza radziecka i ustró j so
cjalistyczny. Realizując p ro
gram socjalistycznej in dus tria 
lizac ji, k ra je  dem okracji ludo 
wej za przykładem  Związku 
Radzieckiego, opierają rozwój 
przemysłu również przede 
wszystkim  o własne, wewnętrz
ne zasoby, dlatego też w ięk 
szość wskazań towarzysza Sta
lina ma bezpośrednie zastoso
wanie również w  naszych w a
runkach, chociaż k ra je  demo
k ra c ji lu do w e j budują swój 
przemysł w  bez porównania 
ła tw ie jszych warunkach, korzy
stając z doświadczeń i z ogrom
nej, bezinteresownej, wszech
stronnej pomocy technicznej, 
ekonomicznej, ja k  również k re 
dytowej Zw iązku Radzieckiego.

Towarzysz S talin wskazywał, 
zwłaszcza w okresie pierwsze
go planu pięcioletniego, że 
przyspieszone tempo rozwoju

staw iając się kon trrew o lucy jne j przem ysłu w yw o łu je  pewne

szkody społeczeństwu. Idąc za 
wskazaniam i' towarzysza S ta li
na pow inniśm y zaostrzyć walkę 
przeciwko niszczycielom mienią 
społecznego, przeciwko wszel
k im  form om  m arnotrawstwa, o 
celowe, racjonalne, o oszczędne 
wydatkowanie każdego grosza. 
W ten ty lk o  sposób możemy 
zwiększyć akum ulację soc ja li
styczną. zdobyć konieczne środ
k i na rozbudowę przemysłu i 
budownictw o mieszkaniowe.

W alka o systematyczne obni
żanie kosztów w łasnych pro
dukcji, ja k  uczy towarzysz Sta
lin , .stanowi nieodzowny w aru
nek praw idłowego rozwoju so
cjalistycznego przemysłu. Stano
w i ona podstawę do obniżenia 
cen towarów  przemysłowych, 
jako jednej z form  podnoszenia 
realnych płac zarobkowych ro
bo tn ików  1 poprawy położenia 
materialnego pracujących chło
pów. Dlatego walka o obniżenie 
kosztów własnych jest stałym 
zadaniem, stałym obowiązkiem 
k ie row n ików  socjalistycznego 
przemysłu. Idąc za wskazaniami 
towarzysza S talina i biorąc 
przykład z przemysłu radziec
kiego, m usim y prowadzić tę 
w a lkę u siebie nieubłaganie i 
w ytrw a le.

Towarzysz S ta lin  nie pom ija ł 
żadnej okazji, aby przypomnieć, 
że rozwój socjalistycznego u- 
przemysłowienia nierozłącznie 
związany jest ze stałym  podno
szeniem m aterialnego i  k u ltu 
ralnego poziomu życia mas pra
cujących. Coraz lepsze, coraz 
doskonalsze zaspokojenie rosną
cych potrzeb społeczeństwa jest 
wymogiem odkrytego i sform u
łowanego przez towarzysza 
S talina podstawowego prawa 
ekonomicznego socjalizmu i ce
lem produkcji socjalistycznej. 
W zrostowi produkcji towarzyszy 
wzrost dochodu narodowego, 
wzrost ilości zatrudnionych i 
funduszu plac, a także wzrost

wzrostu p rodukc ji przemysłowej przedsiębiorstw. rekru tu jących 
i wykonywania rosnących pla- się spośród kom unistów, lub w y- 
nów produkcyjnych ma «pra. i suniętych bezpartyjnych robot- 
wa w łaściw ej organizacji pracy, n ików  i na pozostawieniu wobec 
właściwego kierownictwa. j tego całości k ie row n ictw a tech-

W przemówieniu „O zadaniach ! nicOTeS° i czf^ci prerogatyw  dy-
działaczy gospodarczych“  towa
rzysz S talin m ów i! o warunkach 
wykonania n iezwykle w ie lk ich  
zadań produkcyjnych, wyzna
czonych przez cy fry  kontro lne 
na rok 1931:

-
„Do tego potrzebne są dwa 

podstawowe w arunki. Po p ie rw 
sze, aby is tn ia ły  realne, czy też, 
ja k  się to u nas mówi, „ob iek
tyw ne“  możliwości po temu.

Po drugie, aby istn ia ła  chęć 
i umiejętność kierowania naszy
m i przedsiębiorstwami w  tak i 
sposób, by możliwości te zo
sta ły przekształcone w rzeczy
wistość".

Towarzysz S talin uczy!, że 
dzięki w ie lk im  bogactwom na
tu ra lnym  kra ju , dzięki is tn ie
niu władzy radzieckiej, k tóra ma 
chęć i siłę, aby wykorzystać te 
olbrzym ie bogactwa dla dobra 
ludu, dzięki poparciu udzielo
nemu w ładzy radzieckiej przez 
w ie lom ilionowe masy robouni- 
ków i chłopów, dzięki ustro jow i 
wolnemu od nieuleczalnych cho
rób kap ita lizm u i mającemu zde
cydowaną wyższość nad kap ita
lizmem, dzięki is tn ien iu zwar
te j, jednolite j i doświadczonej 
pa rtii, takie obiektywne m ożli
wości istnieją.

„Czy istn ie je  drugi w aru
nek — umiejętność wykorzysta
nia tych możliwości? Inaczej 
mówiąc, czy istn ie je  u nas w ła 
ściwe gospodarcze kie row nictw o 
fabryk, zakładów przemysło
wych, kopalń ? Czy wszystko 
przedstawia się tu ta j pomyśl
nie?“

Odpowiadając na to pytanie
towarzysz S talin podda! ostrej 
krytyce ówczesne braki i błędy, 
papierkowe, biurokratyczne me
tody kierownictwa, brak odpo
wiedzialności osobistej, brak 
kon tro li wykonania, niechęć kie
row ników  do wnikan ia w  szcze
góły, brak dążenia do opanowa
nia technik i przez kadry kom u
nistów — działaczy gospodar
czych.

Dzięki te j krytyce, dzięki sta
łe j walce i pracy wychowawczej

średnich plac realnych i spoży- j pa rtii, w  Zw iązku Radzieckim u- 
cia mas pracujących. Rozwoj i kształtował się w łaściw y boi- 
ku ltu ra lny  społeczeństwa opiera | szew ick i styl kie row nictw a za-

■vcnar»*si rr r/ąlz-n r\*a rvilr I i v i • , ’kładam i przemysłowymi i inny
m i przedsiębiorstwami. Powsta-

się na rosnącej z roku na rok | 
sieci szkól i wyższych zakładów 
naukowych, insty tu tów  nauko
wo-badawczych, teatrów i kin, 
domów ku ltu ry  i b ib lio tek itd. 
W coraz szerszej mierze masy 
pracujące korzystają z systemu 
ubezpieczeń społecznych, ze 
żłobków i przedszkoli dla swoich 
dzieci, z domów wypoczynko
wych, z urządzeń sportowych, 
z pomocy lekarskie j, dostarczo-

ia liczna plejada doświadczo
nych dyrektorów  — k ie row n i
ków socjalistycznego przemysłu.

W naszych warunkach ówcze
sne wskazania towarzysza 
Stalina nie u trac iły  nic na swej 
aktualności. Najlepszym dowo
dem tego jest chociażby fakt. że 
w  referacie na V II  Plenum KC

rektorskich burżuazyjnym  1 spe
cja listom . K ry tyku ją c  tę sła
bość towarzysz S talin wezwał 
do stworzenia nowej in te ligencji 
technicznej, rekru tu jące j się z 
jednej strony z młodzieży robot
niczej i chłopskiej, stud iującej 
w  szkołach wyższych, z drugiej 
zaś strony z wysuniętych przo
dujących robotników, zwłaszcza 
racjonalizatorów i -nowatorów 
produkcji. Towarzysz S ta lin  we
zwał do śmielszego wysuwania 
nowych, rosnących ludzi na k ie
rownicze stanowiska, do opano
wywania zagadnień technicz
nych przez kadry k ie row n ików  
gospodarczych. Przeprowadzono 
reorganizację szkół wyższych i 
zawodowych, zmianę systemu 
nauczania polegającą na ściślej
szym powiązaniu szkolenia z 
praktyką. Jednocześnie tow a
rzysz Stalin przestrzegał przed 
traktow aniem  w  czambuł starej 
burżuazyjnej in te ligencji, żądał 
troskliwego i w n ik liw ego sto
sunku do tej starej in te ligenc ji 
technicznej, k tóra odgraniczy
ła się od sabotażystów i stanę
ła na gruncie współpracy z w ła 
dzą radziecką.

W rezultacie wytężonej pracy 
pa rtii nad rozwiązaniem zagad
nienia kadr. Związek Radziecki 
wychował liczne zastępy w y b it
nych specjalistów, bezgranicznie 
w iernych sprawie komunizmu, 
kierujących wszystkim i ogniwa
mi olbrzymiego budownictwa 
gospodarczego i kulturalnego.

Również u nas pomyślne roz
wiązanie problemu kadr ma 
znaczenie decydujące dla roz
woju naszej gospodarki i wyko
nywania naszych planów.

Nieprzebrana skarbnica sta li
nowskiej teorii uprzemysłowie
nia i w ielkiego praktycznego do
świadczenia Związku Radziec
kiego stanowi w  naszej walce o 
zbudowanie podstaw socjalizmu, 
potężną rezerwę, którą należy 
uruchomić dla dobra ludu, dla 
przyśpieszenia rozwoju naszej 
gospodarki i budownictwa socja
lizmu.

Realizując w ie lk ie  idee Lenina 
i Stalina, przy pomocy wielkiego 
Związku Radzieckiego, jeszcze 
bardziej zespoleni wokół Pol
skiej Zjednoczonej P artii Robot
niczej i je j wodza towarzysza 
Bolesława Bieruta, natchnieni 
codziennym przykładem Kom u
nistycznej P a rtii Związku Ra
dzieckiego i je j stalinowskiego 
kierownictwa, pokonamy wszyst
kie trudności i zrealizujem y z 
powodzeniem nasz plan socjali
stycznego uprzemysłowienia kra
ju, plan budowy podstaw socja
lizmu.

nej przez państwo itp. Ten sy- i PZPR przewodniczący KC 1 Pra- i STEFAN JĘDRYCHOWSKI



4 H TRYBUNA LUDU Nr 79

Czytelnicy i korespondenci piszą 

Kobieta -  racjonalizator
W śród wielotysięcznej rzeszy 

rac jonalizatorów  stanowczo za 
mało dotychczas mamy ko
biet. Zbyt często jeszcze nie
k tó re  kobiety uważają, że ra 
cjonalizacja to  wyłącznie dzie
dzina zainteresowań dla męż
czyzn. A  że tak  jednak nie 
jest świadczą przyk łady róż
nych usprawnień opracowanych 
w łaśnie przez kobiety.

W Zakładach im . J. Stalina 
w  Poznaniu w  chrom owni na 
W ydzia le W-6 pracuje chemicz- 
ka tow. A lic ja  Jarczyńska. Od 
dawna obserwowała ona pracę 
robo tn ików  zatrudnionych przy 
chrom owaniu. Praca była cięż
ka, gdyż należało w  regu la r
nych odstępach czasu poruszać 
d ług im  prętem, na k tó rym  za
wieszone detale poddawane by 
ły  procesowi chromowania. 
P rzerw y w tej pracy powodo
w a ły  osadzenia na detalach 
cząstek wodoru i tym  samym 
ich zabrakowanie. Tow. Jar- j 
czyńska postanowiła usprawnić ! 
tę czynność. j

S tud iu jąc radziecką lite ra tu rę  
fachową, tow... Jarczyńska zna
lazła rozwiązanie, któregcr za
stosowanie przy braku bazy 
technicznej wym agałoby jednak 
dużych inw estyc ji. Opierając 
się na radzieckich wskazaniach 
tow. Jarczyńska opracowała 
pomysł. k ‘ óry da się zastosować 
w  naszych warunkach bez spe
cjalnego przebudowywania apa
ra tu ry . Rozwiązanie jest bardzo 
proste: m ały motorek, koło mi- 
mośrodowe oraz p rę ty  na łoży
skach. S tały i rów ny ruch w y 
klucza osadzenie się wodoru 
na chromowanych częściach, 
pozwala również na przeniesie
nie do inne j pracy zatrudnio
nych w  chrom owni pracow ni
ków. Ponadto pomysł tow. Jar- 
czyńskiej, dzięki zastosowaniu 
dwóch prętów  zamiast jednego, 
zw iększył przepustowość chro
m owni

ST. ZW IERZCH O W SKI 
Poznań

Walcząca Korea

N iezw yc iężen i

Wzmóc walkę z marnotrawstwem 
materiałowym

W ykonanie zadań planu 6-let- 
niego nakłada na nas obowiązek 
czuwania nad w łaściwą gospo
darką m ateriałową. Fakty je d 
nak wykazują częstokroć bez
duszny stosunek do socja li
stycznej własności. W ystarczy 
przejść się po warszawskich 
budowach, po bazach sprzętu, 
czy innych miejscach, w  k tó 
rych gromadź; się różnego ro 
dzaju m ateria ły , by znaleźć 
p rzyk łady m arnotraw stw a ma
teria łów . Na przykład na bu
dowie Ksawerów można zna
leźć zakopane to ry  k o le jk i w ą
skotorowej, zwoje d ru tu  zbro
jeniowego, czy też bezładnie po
rozrzucane d re w n o  budowlane. 
Inne w ypadki, to pocięcie zbro
jeniowego żelaza na złom w

magazynach przy u l. W ołow 
skiej lub  też pozostawienie po 
oddaniu budynku w ie lu  kszta ł
tek i ru r  żeliwnych.

N ielepiej wygląda sprawa z 
cegłą, k tó re j wciąż jeszcze t łu 
cze się nadm ierne ilości, bardzo 
często ty lk o  w skutek bezmyśl
nego "ozładunku i k ilka k ro tn e 
go przestawiania po terenie. W 
tych samych magazynach przy 
ul. W ołowskie j leżą nieuporząd
kowane stosy drewna pocho
dzące z rozbiórek by łych maga
zynów. Takie fak ty , a można 
je  mnożyć, ciągną w  ty ł naszą 
gospodtrkę i wykonanie zadań 
planu 6 letniego.

H E N R Y K  B A R T U Z I 
Warszawa

Na nic wysiłki mieszkańców, gdy administracja 
nie udziela pomocy

W  pobliżu W iązownej koło 
O twocka znajduje się piękne 
osiedl“  robotnicze Radiówek, 
składające się z 24 domków 
wyposażonych we wszelkie w y 
gody. Gospodarzem osiedla jest 
obecnie Zarząd Radiostacji, po
d leg ły  M in is ters tw u Poczt i  Te
legrafów.

Dawniej, gdy osiedlem zarzą
dzała Dyrekcja Telekom unika
c ji w W arszawie panował tu 
porządek, a w yn ik łe  różnego 
rodzaju uste rk i natychm iast

ma w  ogóle żadnego sprzętu 
przeciwpożarowego. Is tn ie je  u 
nas św ietlica. Stan w  ja k im  
się ta św ietlica znajduje od
strasza chętnych od korzystania 
z n ie j N ie lepie j wygląda opie
ka nad Ośrodkiem Zdrow ia, 
którego część loka lu  przezna
czona na poczekalnie została 
samodzielnie zajęta przez loka
tora a pacjenci zmuszeni są 
obecnie czekać na dworze.

M ieszkańcy naszego osiedla 
odwożeni są codziennie do pra-

Zm rok zapadał szybko. Gdzieś 
daleko huczały głuche detona
cje. Ciężkie bomby rw a ły  oka
leczoną ziemię koreańską. Od
blaski wybuchów na krótką 
chw ilę  rozjaśniały ciemne nie
bo. Biała, śniegowa pokrywa, 
otu lająca ziemię czerniała 
szczerbami le jów  i nieregular
nych kopczyków świeżo usypa
nego po ostatnich nalotach pia
chu.

Na front
Wzdłuż drogi, po obu je j stro

nach szli gęsiego żołnierze. Szli 
ja k  cienie — skupieni, uważni, 
czujni. Do fron tu  jeszcze dale
ko — co na jm n ie j sześćdziesiąt 
k ilom etrów , ale czujność żoł
nierska nie może osłabnąć ani 
na chw ilę. Trzeba iść szybko, 
bardzo szybko, bo towarzysze 
na froncie czekają. A zresztą 
nie ty lko  to. Każdy z tych roz
pływających się w  m roku żoł
nierzy nasłuchuje bicia własne
go serca, które rw ie  się do boju 
i tłucze się w  piersiach rytm em  
wezwania: „N a fron t, na 
front...“

Na drodze raz po raz prześli
zgują się cienie samochodów. 
P rzen ik liw ie  drży w  ciszy noc
nej tre l gwizdka, odcina się od 
b ia łe j wstęgi drogi czerwona 
płachta chorągiewki. To żołnierz 
regulujący ruch daje sygnał: 
można jechać, ale nie palić 
świateł, bo p irackie  samoloty 
krążą w  powietrzu.

Idą na fro n t koreańscy żoł
nierze. N iepowstrzym anym  po
tokiem  p łyn ie  am unicja, broń 
— wszystko co jest potrzebne, 
aby żołnierze - bohaterowie by
li  s iln i i niezwyciężeni, nie ty l
ko siłą serca i ducha, lecz także 
doskonałą, niezawodną bronią.

Płonąca ziemia
Od szeregu tygodni fro n t ko-

Marian Bielicki

niosło po 2—3 karabiny i pro- i repub lik i, jego zastępca porucz- 
wadziło pod ręce lżej rannych i n ik  L i Bion-dok. Czyjeś — kto
towarzyszy. Oddziałek Pak Ira  
szedł na k ró tko trw a ły  wypoczy
nek.

Pak I r  nie należy do gadat
liw ych  ludzi. Poza tym  był zmę
czony, bardzo zmęczony po nie
przespanych nocach nieustannej 
w a lk i. A le  podczas krótkiego 
wypoczynku i on i jego żołnierze 
opowiedzieli kró tko o tych k i l
ku dniach, kiedy podejścia do 
wzgórza 527 stały się mogiłą 
dwóch am erykańskich kompa
nii.

Wzgórze 527
Zaczęło się kró tko  po półno

cy. Zajęczała ziemia pod cięża
rem arty le ry jsk ich  pocisków. 
Posypały się z samolotów na 
wzgórze 527 beczki z napalmem. 
Wzgórze płonęło. Żołnierze ria 
wzgórzu nie o tw ie ra li ognia. 
W krótce usłyszeli ja k  odezwała 
się ich a rty le ria . Pociski musia
ły  padać celnie, bo a rty le ry jsk i 
ogień przeklętych „m ig u k “  słabł. 
Odezwały się też koreańskie 
działa przeciwlotnicze. Jeden 
z samolotów amerykańskich 
tra fiony  w  ch w ili nurkowania, 
płonąc w ry ł się w  zbocze wzgó
rza. A le  oczy obrońców wzgó
rza czujnie śledziły sylw etk i 
nieprzyjacielskich żołnierzy. 
Czołgają się... coraz bliżej — 
...już są na zboczu. I w tedy m il
czące dotąd wzgórze, jakby o- 
żywione komendą dowódcy po
rucznika Rin Jin-sok, rozbłysło 
ogniem automatów i karabinów 
maszynowych. Strzelano szyb
ko. ale nie bezładnie. Karabin 
maszynowy młodszego sierżanta 
Pak Ira  nie zam ilk ł, dopóki o- 
statni żołnierz am erykański 
czołgając się nie zawrócił ku 
pozycjom wyjściowym .

A le do końca w a lk i było jesz
cze bardzo, bardzo daleko. Le-

reańskj stał w  ogniu. P a liły  się j dwie piechota cofnęła się, znów 
już nie drzewa — ale i korze- I zahuczała arty le ria  i znów za-

b y ły  usuwane Obecnie osiedle : ey wygodnym  autobusem, z cze-
jest mocno zaniedbane i zanie
czyszczone Od b lisko  roku nie 
są wywożone śmieci, których 
duże sterty  leżą obok zapełnio
nych śm ietn ików. Również od 
roku .ńe przeprowadza się ro 
bót konserwacyjnych. Np. w 
bloku n r 8 brak k ilk u  dachó
wek spowodował duże zacieki 
na scenach Połowa» mieszkań
ców osiedla nie może korzystać 
z gorącej kąp ie li w  łazienkach, 
ponieważ na przeszkodzie stoi 
brak ru r  blaszanych do pie
ców kąpielowych.

Na terenie całego osiedla nie

go na tura ln ie  jesteśmy bardzo 
zadowoleni. Od szeregu miesię
cy nie p łac im y jednak za prze
jazdy. bo nie wiadomo, k to  po
w inien inkasować pieniądze.

Chcielibyśm y, aby osiedle na
sze zasługiwało na m iano wzo
rowego. Na nic jednak w y s iłk i 
m ieszkańców jeśli Zarząd Ra
diostacji nie przyczyni się do 
usunięcia usterek i  nie okaże 
większej trosk i o osiedle.

Z D Z IS ŁA W  A D A M  
Osiedle Radiówek k/Otwocka

Śladem listów naszych czytelników

„Braki w transporcie wewnątrzzakładowym 
hamują produkcję“

Pod powyższym ty tu łem  opu- 1, Zobowiązanie wytypowa- 
b likow a liśm y dn 22.11. b r ko- j nych oracow ników  technicznych 
respondencję Józefa P rzybył j do opracowania przebiegu masy 
skiego. Korespondencja doty- | m ateria łowej i potrzebnych do 
czyta F abryk i Maszyn Żniw nych : tego środków.
w  Płocku 2 W ykonanie w  oddziale re-

Odpow.adając na tę notatkę monto vym  niezbędnych środ- 
dyrekcja fab ryk i przysłała nam k ów 'ransportu  (wózki, plat- 
wyjaśnienie, w k tó rym  czytamy formy).

3. Wygospodarowanie odpo
w iedn ie j ilości ludzi celem za
silenia istn ie jącej brygady tra n . 
sportu.

4. Zakordowanie pracy tra n 
sportu“ .

m in.:
„Słuszne spostrzeżenia kores

pondenta zdopingowały nas do 
omówienia zagadnienia trans
portu . Postanowiono z likw id o 
wać istn ie jący zły stan rzeczy 
poprzez.

nie, nie krzew y — ale ziemia. 
G łucho w y ły  ciężkie am erykań
skie działa, okładając tonami 
pocisków pozycje wojsk koreań
skich i ochotników chińskich. 
Po niebie śm igały samoloty. Na 
skrzydłach — wieszczące śmierć, 
znaki rozpoznawcze ONZ. Z sa
m olotów leciały na wzgórza i 
pagórki znaczące lim ę fron tu  
tysiące bomb i beczek z napal
mem. Dziko krzycząc zryw ali 
się amerykańscy żołnierze i ich 
sojusznicy, popędzani wrzaskiem 
oficerów. B iegli do szturmu zna
cząc trupam i drogę, którą po 
k ilk u  chw ilach w racali odparci 
przez niezwyciężonych obrońców 
Korei.

Am erykańskie dowództwo 
p iek liło  się. Van Fleet w yłaz ił 
ze skóry, aby zaprezentować 
nowoobranemu prezydentowi, 
któremu monopole kazały zmie
nić generalski m undur na pre
zydencki frak — silę i zdolność 
bojową oddziałów am erykań
skich. Nie oszczędzano ludzi, 
ani samolotów, ani dział, ani 
am unic ji. Na w ie lu  odcinkach 
fron tu  szturm ponawiano po 
kilkanaście razy na dobę. Ale 
za każdym razem zmasowane 
uderzenie amerykańskie rozbi
ja ło  się o nieprzebytą lin ię  serc 
i ognia żołnierzy koreańskich i 
ochotników chińskich.

L in ia  fron tu  w  Korei prze
biega przez wzgórza. I każde 
wzgórze stało się niezdobytą 
twierdzą. Żołnierze wiedzą — 
za ich plecami ojczyzna — u- 
kochana i piękna, choć po tw or
nie okaleczona przez bandytów. 
Żaden żołdak nie może prze
kroczyć lin ii broniącej ojczyz
ny. Chyba ty lko  bez broni — 
w drodze do jenieckiego obozu.

Młodszego sierżanta Pak Ira  
spotkałem na jednej z dróg w io
dących na front. Prowadził nie
w ie lk i oddział wymęczonych lu 
dzi, o gorączkowo płonących 
oczach, o twarzach, na których 
zakrzepła krew . K ilk u  z nich

w y ły  samoloty. Dogasający o- 
gień podsyciły nowe beczki na
palmu.

I tak trw a ło  przez trzy dni. 
Na przemian szturm i ogień ar
ty le ry jsko * -lotniczy. Szeregi 
obrońców wzgórza topnia ły. Zgi
ną! na bojowym  posterunku po
rucznik Rin, padł trzym ając 
drzewce ze sztandarem ludowej

w  w irze w a lk i może spamiętać 
każdego — a więc po prostu czy
jeś ręce pochwyciły sztandar i 
w b iły  go mocno w  spaloną zie
mię. I nie zam ilk ł ogień obroń
ców, choć było ich coraz m niej 
i choć na niejednym  zapalił się 
m undur i ręce omdlałe od cią
głego strzelania odm aw iały po
słuszeństwa, a oczy zżarte dy
mem i żarem zasnuwała mgła.

— Wtedy ob ją ł dowodzenie 
towarzysz młodszy sierżant Pak 
I r  — odezwał się jeden z żoł
nierzy, m łody chłopak o zaban
dażowanej twarzy. Powiedział 
nam — strzela jcie towarzysze, 
póki jeden z nas żyje, w róg nie 
zdobędzie naszego wzgórza. I 
powiedział nam jeszcze: — pa- 
rąiętajm y, ojczyzna na nas l i 
czy i  pa rtia  nam zaufała, 
strzela jm y celnie j, aby a- 
merykańscy bandyci u jrze li w ła 
sną śmierć.

P rzerwał mu ktoś inny.
— Drogo zapłacili A m eryka 

nie za to, że chcieli wedrzeć się 
na nasze wzgórze. Położyliśmy 
trupem  dw ie kompanie. Nasza 
arty le ria  zatkała na zawsze py
ski w ie lu am erykańskim  dzia
łom, a sześć am erykańskich sa
m olotów sterczy wokół wzgó
rza...

— A co tam się teraz dzieje 
— westchnął m łody w  banda
żach. — Nas w ycofa li, a czy ci 
nowi potra fią bronić?...

— Jak ty  możesz — przerwał 
mu z gniewem Pak Ir . — M y
ślisz, że ty lk o  ty  jesteś bohate
rem. Nasze miejsca zajęli ta
cy sami ja k  ty  robociarze i tacy 
sami ja k  on — wskazał kogoś 
ręką — chłop;. Tacy sami jak  
my patrioci. N ikom u nie żal 
k rw i dla Korei. Partia wszyst
kich wychowała tak samo.

Tu bronimy fabryk 
Czungkingu

Tej samej nocy spotkałem na 
drodze spieszący na fro n t od
dział chińskich ochotników. 
Prowadził ich m łody m etalo
wiec z Czungkingu. Na zielonej, 
watowanej kurtce błyszczał o r
der Sztandaru Republiki. M ło 
dy dowódca wraca! ze Szpitala 
na front.

Kwalifikowane ziarno -  to dobre plony

W labo ra torium  S tacji Oceny Nasion W ydzia łu Rolnictwa  
i  Leśnictwa W arszawskiej W ojewódzkie j Rady Narodowej trw a  
in tensywna praca. Stacja ustala sile_ kielkozoania nasion siew
nych, ich czystość, w ilgotność itp . Nasiona zakw alifikow ane  
gw arantu ją  dobre plony. Na zdjęciy,: Janina Kowalska bada 

czystość nadesłanej p róbk i owsa
F o to  N o w o s ie ls k i

— Ledwie ich uprosiłem, aby 
mnie już puścili — tłum aczył z 
uśmiechem. — Towarzysze leka
rze są czasem ja k  b iurokraci. 
Chcieli mnie koniecznie trzy 
mać w szpitalu jeszcze tydzień. 
A tu przecież nie można czekać. 
Trzeba bić Am erykanów, aby 
im  się na zawsze odechciało, 
pchać łapy do A z ji. Czungking 
jest daleko. A le  tu b fon im y K o
re i i tu  bron im y Chin. I jeżeli 
mocniej będziemy tu  bić Ame
rykanów , to ła tw ie j nam będzie 
zbudować nowe fa b ryk i w  
Czungkingu. M y tu  walczym y o 
pokój i  d la  K ore i i  dla Chin 
i  dla całego świata.

Nieraz słuchałem  — w  Kore i 
— butnych, cynicznych kom uni
katów  am erykańskich. Cynizm 
i krwiożerczość wypowiedzi, o 
kreślających zbombardowanie 
cichej w ioski, czy spalenie 
miasteczka, jako „sukces bo
jo w y “  były parawanem, za k tó 
rym  mocno bici generałowie u- 
s iłow a li skryć swe klęski i nie
powodzenia szeroko rozrekla
mowanych akcji.

I co dzień słuchałem kom u
n ikatów  naczelnego dowództwa 
Koreańskiej A rm ii Ludowej i 
ochotników  chińskich. Słowa ich 
były proste i lakoniczne. A 
przecież k ry ły  się za n im i 
wspaniałe czyny bojowe nie
śm ierte lnych bohaterów. Takich, 
ja k  młodszy sierżant Pak I r  i 
takich ja k  m łody metalowiec z 
Czungkingu — chiński ochotnik 
Czang Pa-tien.

Niezwyciężona siła
W ielka jest siła, k tórą prze

ciw  m ałej Kore i zm obilizowali 
podpalacze z w ie lk ich  Stanów 
Zjednoczonych, A le  stokroć 
większa jest siła, jaką zm obili
zował bohaterski naród koreań
sk i przeciwko spragnionym  m or
du hordom am erykańskich na
pastników. To siła serc niena
widzących w ojny, m iłu jących 
ojczyznę i wolność ponad wszy
stko. To siła ognia, k tórym  żoł
nierze koreańscy i chińscy o- 
chotnicy grom ią najeźdźców. To 
siła salw a rty le ry jsk ich , zmu
szających do m ilczenia a rty le 
rię agresorów. To siła ognia ar
ty le r ii przeciw lotniczej obroń
ców dumnej Korei, na którą 
coraz częściej, wcześniej niż 
bomby spadają strącone samo
lo ty  piratów .

Pytałem nadporucznika Jun 
Te-dżuna, Bohatera Koreańskiej 
R epub lik i Ludowo _ Dem okra
tycznej, gdzie leży źródło tej 
niezwyciężoności. Jun Te-dżun 
namyśla! się przez chw ilę . a 
potem odpowiedział patrząc w 
stronę płonącej jeszcze po bom
bardowaniu wsi:

— Czytałeś Stalina? Tam 
znajdziesz odpowiedź na swoje 
pytanie. Nie pamiętam dokład
nie sform ułowania W ielkiego 
Nauczyciela, ale sens jego jest 
tak i: — naród walczący o w o l
ność jest niezwyciężony. A my 
walczym y o wolność. Walczymy 
o życie i byt naszego narodu, 
k tó ry  chcieliby wymordować 
bandyci z Am eryki. Dlatego je 
den karabin w ręku naszego 
żołnierza, w a rt jest dziesięcio
kroć więcej od dziesięciu‘‘kara
binów w rękach żołdaków ame
rykańskich. K iedy strzelam  
do wroga czuję za sobą mocny 
oddech całej Kore i, całego na
rodu i pa rtii, k tóra nauczyła 
mnie kochać naród i n ienaw i
dzić jego wrogów. I tak jest z 
każdym z nas. Wiedz — ziemię 
można spalić, ale mój naród po
tra fi rozbić podpalaczy i wskrze
sić życie.

Wysoko na niebie warczały 
s iln ik i samolotów.

— To nasi lo tn icy walczą z 
p ira tam i — powiedział Jun Te- 
dżun i spojrzał na zegarek. — 
Na mnie czas — m rukną ł i roz
płynął się w  ciemności. Spie
szy! tam, gdzie drga nieustają
cym ogniem lin ia  frontu . L in ia , 
na k tóre j walczą żołnierze świę
te j sprawy.

Niezwyciężeni.

W S T O  L  I C  Y

Mieszkańcy W arszawy czekają 
na nowe bary mleczne

Około 41 m ilionów  k lien tów  
obsłużyły stołeczne bary mlecz
ne w  okresie ubiegłego roku.

B ary mleczne są dziś niezbęd
nym i placówkam i żyw ienia zbio
rowego dla mieszkańców stolicy.

W  roku ub iegłym  przybyło 
W arszawie dalszych 12 barów 
mlecznych.

na terenie miasta nie zawszć 
jest zgodne z potrzebami ludno
ści. B a ry  skupione są przeważ
nie w  centra lnych dzielnicach 
stolicy. Sieć ich nie ogarnia 
w  dostatecznym stopniu innych 
dzielnic.

S tw ierdzić jednocześnie trze
ba, że ilość barów mlecznych 
jest w  stosunku do potrzeb lu d 
ności za mała.

M ieszkańcy: Okęcia. Wawra, 
W ilanowa, Mokotowa, W oli i  in 
nych dzielnic n ie jednokro tn ie  
sygnalizowali swoim  prezydiom 
rad narodowych konieczność 
uruchom ienia nowych barów 
mlecznych.

Poszczególne dzielnicowe rady 
narodowe in te rw en iow a ły  rów 
nież n ie jednokro tn ie  w  okręgo
w ym  przedsiębiorstw ie detalu i 
barów mlecznych.

Dzielnicowe rady narodowe 
pokonały nawet trudności lo 
kalowe. związane z o tw ie ra 
niem  barów mlecznych, wska
zując przedsiębiorstwu lokale, 
w  k tórych może ono już  otw ie
rać swoje placówki. Lokale te, 
ja k  na p rzyk ład  przy ul. Chełm
skiej 36 stoją jednakże do dziś 
puste.

B ary mleczne nie są urucha
miane. Okręgowe przedsiębior
stwo detalu i barów mlecznych 
znalazło się bowiem  w  sytuacji 
dziwnej.

M in is terstw o Handlu W ew
nętrznego (Departament Ż yw ie 
nia Zbiorowego) czuwa nad jego 
pracą, ale sprawy inw estycyjne

Stw ierdzić jednakże trzeba, że przedsięb iorstw a barów  mlecz- 
rozmieszczenie barów m lecznych/f nych podlegają M in is ters tw u

Przemysłu Mięsnego i M leczar
skiego.

To ostatnie zaś nie  przew i
działo, ja k  dotąd, fak tu , że 
przedsiębiorstwo może i pow in - 

,no się rozw ijać, tzn. otw ierać 
swoje p lacówki wszędzie tam, 
gdzie ludność ich potrzebuje.

Departament Inw estyc ji M i
nisterstwa Przemysłu Mięsnego 
i M leczarskiego zadow olił się 
faktem  umieszczenia w  plan ie 
inw estycy jnym  swego resortu 
sum przewidzianych dla u ru 
chomienia k ilk u  barów mlecz
nych w  sto licy wyłącznie na te
renie nowych osiedli mieszka
niowych.

Potrzeby ludności innych dziel
nic — pom inięto milczeniem.

Przedsiębiorstwu b rak więc 
niezbędnych k redytów  dla dal
szego rozw oju zgodnego z ros
nącym i potrzebam i ludności sto
licy.

W  ta k ie j sytuacji, k iedy zb li
żamy się do końca I  kw a rta łu  
br., przedsiębiorstwo nie  w ie  
czy będzie otw ierać swoim sta
raniem  nowe placówki, ile  i  
gdzie.

A  mieszkańcy sto licy —  cze
kają. (wj)

K am ień z P ińczow a na budow ę 
Pałacu K u ltu ry  i N a u k i im . S ta lina

Na terenie starych kam ien io ło
mów w  oko licy Pińczowa, 
rozpoczęte zostały roboty od
k ryw kow e przy odsłonięciu da l
szych pokładów  kam ienia w a
piennego.

P rzy robotach ziemnych pra
cują brygady mechaniczne 
Przedsiębiorstwa Robót Zme
chanizowanych, k tóre odsłoniły 
dotychczas dużą część dawnych 
kam ieniołom ów. Przewidziane 
jest, że roboty ziemne zostaną 
ukończone jeszcze w  bieżącym 
miesiącu.

Kam ień wapienny jest m ate
ria łem  znacznie trw a lszym  od 
dotąd używanego w  budow ni
ctw ie piaskowca, stąd jego sze
rok ie  zastosowanie przy wzno
szeniu reprezentacyjnych budo
w li.

Szydłow iecko - K unow skie 
Zakłady K am ien ia Budow lane
go przystąpią w  najb liższym  
czasie do wydobywania kam ie
nia wapiennego, który» użyty  zo
stanie przy budowie Pałacu 
K u ltu ry  i  N auk i im . S talina w  
Warszawie. (js)

W Zakładach im. Kasprzaka trwa konkurs 
na najaktywniejszego racjonalizatora-kobietę

Teatr Jaszcz

Rejs do A b a d a n u
Herb Tank: „Południk 49“. Sztuka w 3 aktach. Przekład 

Andrzeja Dobrowolskiego, inscenizacja i reżyseria Janusza 
Warmińskiego, dekoracje i kostiumy Władysława Buśkie- 
wicza. Premiera w teatrze Ateneum w Warszawie.

Am erykański m arynarz, ro - j ck ie j załogi i burżuazyjnych 
bo tn ik  i lite ra t niemieckiego oficerów w służbie żarłocznej 
pochodzenia, Herbert Tank do- kom panii transportowej. Przez 
świadczył bezpośrednio na so- 1 chw ilę  w ydaje się. że akcja 
bie (siedział w w ięzieniu) i na pójdzie śladem katastro fy  sta- 
swej sztuce, ściganej jaw ną rego ku tra  holenderskiego ,.Na- 
wrogością faszystów i szyder- dzieją“  z pam iętnej sztuki Hei- 
stw am i form alistów , co to ; jermansa. Lecz nie. Załoga
jest fro n t ideologiczny i ja - I „Nadzie i“  i je j rodziny ryba
ka jest rola pisarza wal- j ckie to jeszcze bezbronna gro- 
czącego. Dopiero w  NRD i w i mada nędzarzy, idących bez- 
kra jach dem okracji ludowej i s iln ie na dno W „P o łudn iku  
„P o łudn ik  49“  — gryw any pod 49“ sytuacja załogi jest inna, 
zm ienionvm  ty tu łem  „Tanko- j marynarze są związkowcami, a 
wiec Nebraska" — zdobył sobie 1 choć ich stopień politycznego i 
uznanie i rozpowszechnienie. U j klasowego uświadomienia je s t  
nas gra ł już  tę sztukę w zesz- j n i s k i  mają swego delegata b ro . 
łym  roku łódzki Teatr N ow y. I mą się, walczą. Toteż tresc
a obecnie słusznie po jaw iła  się ! ..Południka 49 nie ograniczy 
ona w stołecznym teatrze im. i f ię  do obrazu przemocy i kapi- 
Tar- r „  ! tałistycznego wyzysku — poka

że przede wszystkim  walkę.
Rzecz dzieje się na amery- i K ie ru je  tą walką, stoi na je j 

kańskim  tankowcu, krążącym czele w  sztuce Tanka m ary- 
pomiędzy Abadanem a Połud- i narz - M urzyn. To pozwala
niową A fryką . Na starym. : autorow i pokazać rolę rasizmu
eksploatowanym ponad jego | jako oręża w walce burżuazji 
wydolność statku (tłumacz czę- | z postępem — wiemy, że stosu- 
sto plącze wyraźnie dla ludzi j nek do kw estii m urzyńskie j jest 
morza różne "określenia: sta- i w Ameryce sprawdzianem po- 
tek i okręt) stoją naprzeciw j stawy społecznej i m oralnej 
siebie dwa obozy: p ro le ta ria - i człowieka. M urzyn Brooks pa

da o fia rą  klasowej w a lk i. A le 
załogi ten tragiczny fa k t nie 
łamie. Przeciwnie, w ogniu 
dramatycznej w a lk i ha rtu je “ się 
je j solidarność, wzmacnia 
in s tyn k t klasowy. O siw ia ły m a
ryna rz  M aguire, k tó ry  życie 
stera! na rejsach i zw ą tp ił w 
sens ja k ie jko lw ie k  w a lk i — te
raz zajm uje osierocone przez 
Brooksa miejsce przywódcy i 
walczy skutecznie. Przed wolą 
załogi, pod naciskiem je j sta
nowczej postawy m us i się ugiąć 
przemoc: K ap itan sta tku wyda
je rozkaz aresztowania oficera, 
k tó ry  b y ł bezpośrednim i św ia
domym sprawcą śmierci B rook
sa.

Przepojona gorącą w alką o 
sprawiedliwość, napisana z w y 
czuciem sceny i znajomością je j 
praw  (Tank, n im  sta ł się auto
rem dram atycznym  b y ł dość 
długo technicznym pracow ni
kiem  teatru), odważna i prze
konywająca szeroki krąg w i
dzów — sztuka Tanka nie jest 
pozbawiona usterek, przy czym 
usterki te może robota tea tra l
na wydatnie pomniejszyć lub... 
podkreślić. Chodzi o rzecz 
zasadniczą, bo o napięcie ideo
logicznej wym owy „Południka 
49“ . M arynarze u Tanka to nie 
są uświadomieni proletariusze, 
kom uniści lub  sym patycy ko 
munizmu. To przeważnie ludzie

topiący w  wódce lub  w  do ryw 
czej rozpuście tęsknotę za lep
szym życiem. P rzykład Brook
sa i tragiczne losy tego M urzy
na uśw iadom ią im  wiele, ale 
to już  raczej późniejsze, poza 
sztukę wychodzące ich dzieje. 
A  w  samej sztuce jest wiele 
scen, k tó re  mogą kusić na tura- 
łis tycznym i szczegółami p ija tyk , 
k łó tn i, aw antu r, bójek.

Reżyseria w  Ateneum  pod
kreś liła  niestety k rz y k . i szar
paninę jako główny czynnik 
życia marynarskiego. O stry za. 
targ ideowy zamienia się przez 
to ja kb y  w  starcia ludzi, k tó 
rym  uderzył do głów upalny, 
trop ika lny  k lim at. Od samego 
początku ci marynarze tankow 
ca „M ackay“  zachowują się jak  
ludzie wytrąceni z psychicznej 
równowagi, i załoga i na jbar
dziej je j w rogi I  oficer, Ty lko  
dwaj ludzie posiadają pełną 
przytomność umysłu i opano
wanie: Brooks (Lucjan Dy- 
trych) i K ap itan (W ładysław 
Staszewski). A le  i D ytrych 
przesadnie tragizuje, m iotając 
b łyskawicowe spojrzenia, i Sta
szewski p rzyna jm n ie j usiłu je 
krzyk iem  odpowiadać na histe
rię  I  oficera. Trzeba zresztą 
stw ierdzić, że oficerow ie są na 
scenie Ateneum bardziej zb li
żeni do rzeczywistości, niż pro
ści m arynarze — ów Kapitan, 
pełen lis ie j przebiegłości, k tó 
ry słodkim , gdy konieczność 
dyktu je , głosem i giętką, gdy 
okoliczności zmuszają, taktyką 
umie maskować swą reakcyj- 
ność: i I  oficer, k tó ry  wyzbył

się już  resztek libe ra lne j ma
ski, jest ty lk o  bruta lem , ras i- 
stą, m ordującym  z zimną 
krw ią . Bez nadużywania ze
wnętrznych sposobów umie Je
rzy Ś liw iń sk i w  pełn i ukazać 
podłą naturę tego zbrodniarza- 
faszysty.

Zakończenie sztuki nie bar
dzo przekonywa: bo w idz nie 
ma wątpliwości, iż  oddany są
dow i I  oficer w yjdz ie  z niego 
n iew inny ja k  baranek i bodaj 
nagrodzony funkc jam i kap itań
sk im i; któż by się w kuk luks - 
k lańskim  sądzie trum anow skie j 
czy eisenhowerowskiej A m ery
k i m a rtw ił . losem zamordowa
nego Murzyna?

Wśród załogi na jbardzie j sto
sunkowo cichy jest M aguire 
(Stanisław L ibner): ewolucja 
ideowa tego starego marynarza 
od bierności do stanowczej 
w a lk j zna jduje w grze Libnera 
dobry wyraz. Stefan Środka w 
pełn i reprezentuje pogląd, iż 
m arynarz M oriano to ty p  pato
logiczny, ow ładnięty amokiem. 
Wojciech Siemion gra starannie 
młodego marynarza, k tó ry  sta
je o krok od zdrady, ale osta
tecznie odna jdu je drogę do 
■wspólnoty z załogą; nie jego 
wina, że w idz nieco sceptycz
nie patrgy na tę ewolucję. 
Innych m arynarzy gra ją : W. 
Kałuski, Z. Tobiasz, J. K le je r 
i M. T rojan. Postać doktora, 
łączącego doświadczenie angiel
skiego kolonialnego uzurpatora 
z lekką pogardą dla am erykań
skich dorobkiew iczów, tra fn ie  
u ją ł J. Dziewoński.

Zręczne dekoracje Buśkiew i- 
cza są przez zespół techniczny 
zmieniane szybko i  sprawnie. 
U b iory m arynarzy b. mało ma
ją  wspólnego z życiem na 
praw dziw ym  tankowcu; pozna
ją  się na tym  nawet na jzażart- 
sze szczury lądowe.

A kc ja  sztuki Tanka rozgrywa 
się w  porcie Abadan. Czas — 
niedawna przeszłość. Niedawna? 
Na lata może i niedawna, bo już 
po drug ie j św iatowej wo jn ie 
im peria lis tyczne j; ale jednak 
dość dawna, skoro w  sztuce 
Abadan pe łn i rolę ty lk o  umow
nego tła, ro lę m nie j niż deko
racyjną. Ojczyznę Abadanu re 
prezentuje jeden pokorny, bosy 
kupczyk (gra Z Roman), w por
cie i na zapleczu rządzą A n g li
cy, ja k  w każdym porcie, do 
którego zaw ija tankowiec Tan
ka. A  tymczasem lud irański 
wypędził z Abadanu A ng lików  
i nie dopuszcza Am erykanów, 
chcących zająć miejsce zuboża
łego kuzyna. I coraz w ięcej jest 
na świecie tak ich  Abadanów, 
nawet mała Gwatemala pod bo
kiem  Stanów Zjednoczonych 
stara się zrzucić jarzmo, na ło
żone na nią przez kompanie, 
podobne te j ze sztuk i Tanka. 
Tak więc samo życie pokazuje 
skuteczniejsze, mocniejsze roz
strzygnięcia w a lk i, n iż scenicz
ne dzieło pisarza. I  ten wyzw a
la jący się Abadan jest n a js il
niejszą choć nieprzewidzianą 
przez autora i poza jego kon
cepcją wyrażoną puentą jego 
sztuki.

W  Zakładach im. Kasprzaka 
w początkach marca br. przed 
M iędzynarodowym  Dniem K o
biet, ogłoszono konkurs na n a j
aktywniejszego rac j  analizatora- 
kobietę.

W  konkursie  tym , k tó ry  trw ać 
będzie przez okres 2 miesięcy, 
mogą brać udzia ł wszystkie p ra 
cownice zakładu, bez względu 
na charakter w ykonyw ane j p ra . 
cy. Dla zwyciężczyń w  tym  
konkursie  przeznaczone są cen
ne nagrody.

Dotychczas zgłoszono już  k i l 
kanaście p ro jektów  racjonaliza
torskich, z k tó rych  cztery zgło
siła lutowaezka Helena Gala. 
Zgłoszone przez nią  p ro je k ty  
wykonania urządzeń i  przyrzą
dów pomocniczych, u ła tw ia ją 
cych m ontowanie części apara
tów  kom isja  przyję ła , jako  na
dające się do p rodukc ji.

Dwa p ro je k ty  zgłosiła n a w i- 
jaczka Janina Burchacka. (W)

Załoga M PRD p rzekracza  p la n y  p ro d u k c y jn e
miesięczny plan za marzec w y
konano w  110 procentach. 

Obecnie pod koniec każdego

A k ty w  gospodarczy M iejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo
wych po dokładnym  przeanali
zowaniu planu produkcyjnego 
na marzec postanowił podwyż
szyć ten plan o 25 procent. 
Dzięki szeroko rozw iniętem u 
długofalowemu współzawodnic
tw u zobowiązaniowemu załoga 
MPRD zwycięsko rea lizu je pod
wyższony. przez siebie plan. Pół-

miesiąca odbywać się będą ze
brania załogi MPRD, na k tó 
rych analizowane będzie w yko
nanie planu miesiąca bieżącego 
przy jednoczesnym omawianiu 
zadań wyn ika jących z planu 
miesiąca następnego. (i) .

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPR
W  ra m ach  c y k lu  o d czy tó w  po

św ię co n ych  s y tu a c ji  m ię d z y n a ro 
d o w e j odbędzie  się w  n ie d z ie lę  dn ia  
22 m arca  o d c z y t to w . C h m ie le w 
sk iego  na te m a t: „O  re a k c y jn e j i

a n ty p o ls k ie j p o lity c e  W a ty k a n u “ .
O d czy t odbędzie  się o godz. 11 W 

sa li P K P G  (P lac  T rze ch  K rz y ż y ). 
W e jśc ie  na salę o dczy to w ą  w y łą c z 
n ie  za k a r ta m i w stępu .

T E A T R Y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “  — 

g. 19. P o ls k i — „P o c ią g  p a n c e rn y “
— g. 19. K a m e ra ln y  — „P u łk o w n ik  
F oste r p rz y z n a je  się do w in y “  —

19. L u d o w y  — „R a d c y  pana ra d 
c y “  — g. 19.15. N a ro d o w y  — „F ir c y k  
w  za lo ta ch “  — g. 19. P aństw ow a  
F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t s y m fo n ic z 
n y  — g. 19 (T e a tr  N o w y ). Po
w szechny — ..R o d z in ka “  — g. 19. 
S yrena  — „ W ie lk i  c y r k “  — g. 19.15. 
W spó łczesny — „ Ic h  cz w o ro “  — g. 
19. D om u W o jska  P o lsk iego  — „S te 
fan  C z a rn ie c k i i  jeg o  żo łn ie rz e “  — 
g 19. S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in 
k ó w “  — g. 19.30. G u liw e r  — „J a n e k  
n ie  p a n e k “  — g. 17.

K I N A
M o skw a  — „U p a d e k  B e r l in a "  I I  

se ria  — g. 13.30, 15.45, 18, 20.15. P a l
la d iu m  — „D ro g a  n a d z ie i"  — g. 
13.45, 15, 18.15. 20.30. P ra ha  — „ N ie 
d źw ie d ź " riod. „G rz e c h " , „D z ia d e k  
do o rz e c h ó w " — g. 13.45, 16, 18.15,
26:30. Ś ląsk — „C h ło p c y  znad  K ra -  
n ich se e " — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
A t la n t ic  — „ A k c ja  „ B "  — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30. P o lo n ia  — „N a  b u d o 
w ach  M o s k w y " , „G ry p a “  — g. 15,
18.30, o raz „D z ie c i z jed n e go  po
d w ó rk a “  — g. 16.30, 20. S to lic a  — 
„F a n fa n  T u lip a n “  — g. 13.45, 16,
18.15, 20.30. W —Z  — „ K w ia t  m iło ś c i"
— g. 13.30, 15.45, 18. 20.15. 1 M a j — 
„G d z ieś  w  E u ro p ie "  — g. 13, 15.30, 
18, 20.30. O cho ta  — „N a  g ra n ic y "  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. S yre na  - -  
„Ś m ia li  lu d z ie "  — g. 16, 18.15, 20.30. 
Tęcza — „P a n n a  bez p osagu " — g, 
16, 18. 20. L o tn ik  — „D w a j ż o łn ie rz e "
— g. 17, 19.15. O lsz tyn  (W ło chy ) — 
„Ś w ia t ła  w  K o o rd i“  — g. 17, 19.15.

T O R A N K I
S yre na  — „D w ie  b ry g a d y "  — g,

13.30.
U W A G A ! K in a  w y ś w ie tla ją  k r o n i

kę  N r  11-12/53 pośw ięconą  p am ięc i 
,T. W. S T A L IN A .

(U w aga: re p e rtu a r k in  p o d a je m y  
na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o 
w ego Z a rządu  K in , W arszaw a, u l.  
J a g ie llo ń ska  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
S O B O TA  21 M A R C A

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W ia do m o 
ści 5.05 , 6,00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d y c ja  
d la  w s i, 6.20 W szechnica  R ad iow a  — 
k u rs  I ,  6.40 M u z y k a , 6.50 G im n a s ty 
ka , 7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a  porânna , 
8.55 A u d . d la  k l .  V I I ,  9.15 A u d . d la  
k i.  V —V I I ,  9.25 M u z y k a , 9.50 P rz e r
w a, 10.55 A ud . d la  k l.  I I I —IV , 11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a
ją  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a  lu d o w a ,
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 M u z y k a  o - 
p e row a  w  w y k . O rk . R ozgł. B y d g o 
s k ie j P. R. p.d. A . R ez le ra  i  W . Pa
w ło w s k ie g o , 13.40 U tw o ry  na a ltó w 
kę — g ra  M . S za łew sk i, 13.55 P rz e r
w a, 15.30 A u d . d la  d z iec i, 16.20 A u d . 
s ł.-m uz . p .t. „ Z  naszych p ie ś n i" ,
16.45 „K ie r o w n ik  p u n k tu  ży w n o 
śc io w e g o " — opow . U ang -Ż e -U ang , 
17.05 „B u rs z ty n o w e  z ia rn a "  — pog. 
inż . D u b ie ie c k ie g o  z c y k lu  „A g ro 
b io lo g ia " , 17.15 „S łu ch a cze  p iszą " — 
aud. B iu ra  S tu d ió w , 17.20 K o n c e rt, 
18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  18.15 U - 
tw o ry  fo r te p ia n o w e  w  w y k . W l. H o 
ro w itz a , 18.30 T y d z ie ń  K u lt u r y  A l 
b a ń s k ie j — w  p r. m u zyka  lud o w a ,
18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 A ud . l i t e 
racka , 19.20 M u z y k a . 19.50 „ K o r e 
spondenci s p o rto w i donoszą", 20.26 
W iad. sp ortow e , 20.32 M u zyka , 21.25 
A ud . l ite ra c k a , 21.45 K o n c e r t O rk . 
K ra k o w s k ie j P . R. p .d . J. G e rta , 
22.25 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 23.10 
M u z y k a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia do m o 
ści 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a 
s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 M u z y k a  po
ranna , 8.00 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a 
c je , 14.10 A ud . d la  k l.  I ,  I I ,  14.30 U - 
tw o ry  w io lo n c z e lo w e  gra  A rn o ld  
R ez le r, 14.50 K o n c e r t C hó ru  P. R. p. 
d. L . S zop ińsk iego , 15.10 „F a h ru n -  
h a u p t"  — re p o rta ż  W ito ld a  W irp szy , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechn i
ca R ad io w a  — k u rs  I ,  16.20 I I I  aud. 
z c y k lu :  „K o m p o z y to r  T y g o d n ia "— 
R. S chum ann . 17.15 M u z y k a  ra d z ie c 
ka , 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  
17.55 „Z e  s p o r tu " ,  18.00 M u z y k a , 18.15 
S ty liz o w a n a  po lska  m u zyka  lu d o w a  
w  w y k .  L u d o w e j K a p e li R ozgł. 
W arsz. p .d . St. N a w ro ta , 18.30 „ L e 
k a rz  czy  z n a c h o r"  — pog. inż . H. 
B o rm a n a , 13.40 B e e th ove n  — Sonata 
s k rzyp co w a  F -d u r  „W io s e n n a ", 19.00 
„ K u k ie łk i  ko m e d ia n ta  N o w ru z a "  — 
s łuch , w g  opow . o .  E rb e rg a , 19.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 A u d y c ja  
s łow n o -m u zyczn a , 21.26 W iad. sp o r
tow e, 21.32 M u z y k a , 22.00 W szechn i
ca R ad iow a  — k u rs  I I ,  22.20 „P ię k n e  
g lo s y " , 22.40 M u zyka .

W vdaw ea K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  R ob o tn icze j. R edagu je  K o m ite t. N ak ła d em  RSW  „P ra s a " . R e d a kc ja : W arszaw a, Dom Stówa P o lsk iego, u l. M iedz iana  11. T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60. Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego 8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c li 8-82-29 D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89 
D - a ł o a r tv in v  7-34-30 D z ia ł“ za g ra n iczn y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  i  in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  nocne: R e d a k to r n o c n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-2l' 
w a r u n k i “p re n u m e ra ty  Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  zlecona p rz y jm u ją  w szystK ie  u rz ę d y  pocztow e oraz lis tonosze  -  cena p re n u m .: m ieś. — 5 zl, k w a r . — 15 z l, p ó łro czn ie  — 30 zl. ro czn ie  — 60 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  na p re n u m e ra tę  za k ła d o w ą  p rc y lm u ia  w sz y s tk ie  m ie isco w e  
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  P P K  „R u c h "  -  cena w  p ren u m . zb ió r. m ieś. — 3.50 zł. In fo rm a c ji w  sp raw ie  p re n u m . za g ra n iczn e j udz ie la  P P K  „R u c h "  B iu ro  W yd. Z a g r., W arszawa, K o szyko w a  31, te l.  7-02-46. A d m in is tra c ja : W arszaw a, W ie jska  12, te l. 7-52-50. Z a k ł. G ra f. l  W ydawm . D om  S łow a  P o lsk iego.
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